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JAN MIETKOWSKI 








4 lipca zmariw Warszawie Jan Miet- 
kowski - zastępca członka KC PZPR. 
minister kultury i sztuki, wybitny 
dziennikarz. laureat Nagrody im. Bo- 
lesława Prusa. Jan Mietkowski urodził 
się w 1928 roku w Nieświeżu, ukończył 
studia filozoficzne w Uniwersytecie 


USA JyA7.Y 


Zaległy urlop 


Zaorski realizuje w_ wytwórni 
di godzinny film „Zaległy urlop” we- 
dług scenariusza napisanego wspolnie 
2 Michałem Komarem. Jest to opowieść 
0 kobiecie architekcie, która kilka lat przed 











Warszawskim. W 1944 r. rozpoczął 
pracę dziennikarską w wyzwolonym 
Lublinie. będąc jednym z pierwszych 
organizatorów radia w Polsce Ludo- 
wej. Od tego momentu był związany 
z Komitetem do spraw Radiai Telewi- 
zji pełniąc między innymi funkcje na- 
czelnego redaktora programu Ill Pol- 
skiego Radia oraz zastępcy przewod- 
niczącego Komitetu. Zastępcą człon- 
ka Komitetu Centralnego PZPR został 
wybrany na VII Zjeździe PZPR 

W latach 1974 78 Jan Mietkowski 
był przewodniczącym Zarządu Głów- 
nego Stowarzyszenia Dziennikarzy 
Polskich. był również wiceprzewodni- 
czącym Międzynarodowej Organizacji 
Dziennikarskiej. Na stanowisko minis- 
tra kultury i sztuki został powołany 
w marcu 1978 r. 

Za zasługi w pracy zawodowej i spo- 
łecznej był odznaczony Orderem 
Sztandaru Pracy Il klasy, Krzyżami Ko- 
mandorskim. Oficerskim i Kawaler- 
skim Orderu Odrodzenia Polski iinny- 
mi odznaczeniami państwowymi. 

Kultura polska poniosła bolesną 
stratę. 


emeryturą staje przed szansą realizacji naj- 
ważniejszego projektu życia, Postać tę gra 
Zofia Mrozowska, a jej partnerami są Jerzy 
Binczycki, Marian Opania » Jerzy Kamas 
Autorami zdjęć, które niemal w całości po- 
wstają w Warszawie. są Edward Kłosiński 
1 Janusz Kaliciński. Scenografię projektuje 
Rafał Waltenberg, produkcją kieruje Wie- 
sław Kluczkowskii Zbigniew Romatowski. 





Polonica 





Na piątym kontynencie 


Spore zainteresuwanie towarzyszyło 
przeglądowi filmów polskich w Melbourne, 
ktory zerqanizowały w drugiej połowie ma- 
1. Australijski Instytut Filmowy i Firma 
Uental Company p. Stanisława Zarzeckie- 
00, ueł wielu lat zajmującego się dystrył 
id polskich filmów w Australii, a od roku 















„ w Noweq Zolandii. Na pokazach w „Na: 
Vonal Theatre”, jednym z najwiekszychkin 
Meibourne. frekwencja była prawie stupto- 
centowa; informacje 1 artykuły na tem: 


prezentowanych filmow i polskiej kinema- 
wąrafii pojawiły się w wielu pismach aus. 
iralijskich. Filmy „Śmierć prezydenta” Je- 
rzegu Kawalerowicza, „Barwy ochronne 

szysztoła Zanussiego, „Dagny Haakona 
Sandoya, „Noce i dnie” Jerzego Antczaka 
i.„Trędawata” Jerzego Holimana wzbudzi: 
ły zainteresowanie nie tylko w srodowisku. 
polonijnym 

Polskie filmy uczestniczyły też w Mię 
dzynarodowym | Festiwalu _ Filmowym 
w Sydney. największej imprezie filmowej 
w Australii (85 filmów fabularnych i ponad. 
100 krótkometrażowych). „Barwy gchrot 
ne Krzysztofa Zanussiego, „Przepraszam, 
<zy tu biją?” Marka Piwowskiego, „Hokej 
Bogdana Dziworskiego |,„W cieniii_lorze- 
go Kuci zebrały dobre krytyki, a Edward 
Burba, dyrektor „Filmu Polskiego”, został 
zaproszony do. międzynarodowego jury 
oceniającego australijskie filmy krotkome- 
trażowe. 

Godne uwagi są też rezultaty handlowe 
wyprawy. Sprzedano do rozpowszechnia- 
nia w kinach australijskich i nowozelandz. 





























kich filmy: „Śmierć prezydenta”. „Barwy 
ochronne”, „Człowieka z marmuru”, „Spro. 
wę Gorgónowej”. a wcześniej „Noce 


dnie” óraż „Trędowatą”. Przedstawiciele 
telewizji australijskiej i nowozelandzkiej 
wyrazili chęć nabycia filmow dla dzieci, 
przede wszystkim „Wielkiej podróży Bolka 
1L serialu „„Muminki”. Przepro- 
wać zmowy na lemat możliwości 
akupu przez nowozelandzką federację 
klubow filmowych polskiej klasyki filmo- 
wiej do sieci dystrybucji niekomercjalnej 

owozelandzka Komisja Filmowa zaintere- 
sowana jest współpracą z polską kinemata 
grafiq, a nawet wspólną realizacją filmu 
0 V-3 warto tu przypomniec, że pilotem 
brytyjskiego samolotu, ktory wylądował 
pod Tarnowem po cześci niemieckiej rakie- 
ty zdobytej przez. polski ruch oporu, był 
Nowozelandczyk. 












Q XI Festiwalu Młodzieży i Studentów w Hawanie 


28 lipca zjedzie do Hawany 16tysięcy dziewcząt i chłopców, reprezentujących młodzież 
pięciu kontynentów. XI Światowy Festiwal Młodzieży i Studentów zapowiada się jako 
wielkie międzynarodowe iorum polityczne i kulturalne. Jego uczestnicy wezmą udział 
w wielu imprezach, m. in. w konkursach zespołów folklorystycznych, pieśni politycznej 
i piosenki młodzieżowej, w koncertach galowych, kameralnych i recitalach, a także 
w wystawach, pokazach i przeglądach dorobku młodych twórców muzyki plastyki, teatru 


Polską młodzież reprezentować będzie 450-0sobowa delegacja, której czwartą część 
stanowi ekipa kulturalna. O przygotowaniach do części artystycznej festiwalu mówi 
Henryk Laskowski, zastępca kierownika Wydziału Kultury Zarządu Głównego ZSMP. 





mie dla czieroch ty 
Chor Politech- 








niki Szczecińskiej, Zespół Pieśni i Tańca 
Słowianki”, zespoły „Gawęda, „Old Me 
tropolitan Band”, laureaci festiwali w Opo- 
lui w Zielonej Górze oraz ogólnopolskie: 
przeglądu piosenki młodzieżowej w Tor 
niu. Zaprosilismy także Ewę Demarczyk. 
Maryle Rodowicz i Czesława Ni 
Chcemy przedstawić nie tylko polską 
kulturę i sztukę, ale i gospodarke, przybi 
zyć nasze problemy | osiągnięcia, zaciek: 
wie Polska. Temu celowi rownież sluzyc 


















bedzie centrum informacji. kulturalne 
*_klorym znajdą się materia 
płyty Polskich Nagtan, wystawy rysunkow 
dzieciecych, plakatu politycznego i fiimo- 
wej 

Film to popularna, zwłaszcza wsrod 
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ży, forma tntormacji. Dla centrum im 






gl | na pokazy okoliczno: 











Folklor polski 


nawcze (Bieszczady 











Kiakow — trakt królewski |, jak iotemiaty 
6 społeczno-kulturalnel (.„Przywrącać ży 
G...1 plus34 mln. „Dziedzictwa! legen. 
dat | oraz utwory najmłodszych rezysecow 
tDziewce 2. ciottem"_ Piotra. Szulkina 





iondierzuej 
Stoka. 
Dziworskiegol. Z 
przedstawimy „Perłę 
rza. Kutza, „Ziem 
Wajdy i „Opadły 

Różewicza 


pociąg specjalny 
Pięcioboj_ nowoczesny 


Witolcia 
Bogdana 
tabularnych 
w koronie” Kazimie. 
obiecaną” Andrzeja 
sciezdrzew Stanisława 











Chcemy pokazać (o, cu w naszy 


m kinie 
majwartościowsze, co 
m naszych ambitnych do- 
o trudu. W konkursach 
przedstawimy „Dziurę w ziemi” Andrzeja 
Kondratiuka i „łuminację” Krzysztofa Za- 
nussieqo, a 7 krótkiego metrażu — „Sztaletę 























pokolen Janusza Kidawy. „Notatki z Bia- 
łorusi ” Bogusława Rybczynskiego, „Sym 
tnę* Krzysztote-Krauzego i „Wełnianą za. 





awe” Eugeniusza Strusa. 


Miłusnikum krosków=k pokazemy kilka 
ydcinkow „Reksia”, ..Pomysłowego Dobro- 
mira”, „Bolka i Lolka a także ilm pełno- 
netrażowy 7 lą popularną parą bohaterów 














Wymienione tytuły to zaledwie część fil- 
mów. które zabierzemy ze-sobą i które wy- 
korzystamy w ramach polskiegjo program 


artystyczneco, 
kszlałtem czuwa reżys 


nad ktorego" ostatecznym 


Ryszard Kubiak. 





Czy nasz program niezginie wsród kilku: 
dziesięciu imprez festiwalu, czy zdobę 
my_dla_nieqo' międzynarodową publicz 
mośce Na poprzednich festiwalach nasze 
propozycje przyjmowano z uznaniem, Wie 
Tę, że paddtrzymamy te tradycje, 














Notowala, 
ROMANA KERC 





Listy do redakcji 


„Katalog” 


Na zakonczonym przed kilkoma tygod- 
niami krakowskim festiwalu filmów krótko- 
metrażowych załoszona kilka krytycznych 
uwaq na temat wydanego przez biuro pra- 
sawe_ katalogu filmów uczestniczących 
w festiwąlu. Sprawa ta omawiana była pod- 
czas: konferencji prasowej na. festiwalu, 
czuję się jednak w obowiązku również i tą 
drogą przeprosić wszystkich zainteresowa- 
nych za dopuszczone przez nas nieścisłości 
i poziom niektorych opracowań. Pragnę 
„przy fym wyjasnic, że niedociągnięcia lesą 
rezultatem niezwykłego pospiechu, wyni- 
kającego z nader krótkiego terminu prac (w 
roku bieżącym szczegolnie napietego) przy 
druku materiałow informacyjnych w okre- 
sie między selekcją filmów a rozpoczęciem 
festiwalu. Zmusiło to nas do drukowania 
tzw. fiszek katalogowych na mocy zaufania 
do autorów omowien, często bezpośrednio 
po otrzymaniu tekstów z. pominięciem 
w kilku przypadkach etapu adiustacji re- 
dakcyjnej. Niestety, zawiedliśmy sie — 
część omówień nie sprostała wymogom. 
czego jednak nie bylismy już w stanie 
zmienić 

Oczywiscie, największy nawet pospiech 
nie może nas usprawiedliwiać, mam jednak 
nadzieję, że okoliczności te przynajmniej 
tłumaczą niedociągnięcia. Pragnę zapew- 
nic, że dołożymy wszelkich starań, by po- 
dobne przypadki nie powtórzyły się (swols- 
tą gwarancją niechaj będą rezultaty naszej 
pracy na poprzednich festiwalach), a za 
tegoroczne lapsusy raz jeszcze najqaręcej 
wszystkich _ zainteresowanych _ przepra- 











KRZYSZTOF NOWAK 
szef biura prasowego festiwalu 


Skrót 


4 maja br. o godz. 17.30 byłem naseansie 
„Nickelodeonu” Petera - Bogdanovicha 
w kinie „I Maj” w Warszawie. Jak stwier- 
dziłem, został on skrócony o pełnie 20 minut, 
choc do następnej projekcji pozostało po- 
nad 30 min. 
Może kierownictwo kina zechce wyjas- 
nić tę sprawe? 
JERZY TOLLOCZKO 


Ogony 


Film „Kto dziewięciu ogonach” produ- 
kcji włoskiej, ktory obejrzałem w mieście 
wojewodzkim Elbląg, w_ kinie „Syrena 
wywołał we mnie tyle wzruszeń, że aż skło- 
mił, bym wyraził slowa uznania: 

1. twórcom — za działalność oświatową 
w przedstawieniu lekcji poglądowej ni. 
skuteczne duszenie ofiary sznurkiem, 

2. producentowi — za operatywność w za 
wieraniu transakcji z polskim kontra- 
hentem, ze szczególnym uwzględnie- 
niem umiejętnosci przekonywania do 
wartości wzmiankowanego dziela. 

4. rodzimej komisji kwalifikacyjnej — za 
pryncypialną postawę w doborze kryte- 
riów 1 pełne zrozumienie racji produ- 
centa, 

4, OPRE w Gdańsku —za zrozumiałą ochro- 
nę mej kieszeni i ustalenie ceny biletu 
zaledwie a 30 zl. 

5, kierownictwu kina „Syrena” w Elblągu 
-— za umożliwienie obcowania z tak nie- 
przeciętnym dziełem, wyzwelającym 
dyle niemieszanych uczuc. 














A propos: dlaczego w miescie wojewódz- 
kim. 100-tysięcznym Flbląqu, zost 
tem dwa (sic!) kina? Dodajmy, że prze 
awansem były cztery 
Dlaczego projekcja filmów studyjnych 
świałowid” od- 












razy w miesiącu) w kinie. 
bywa się na jednym seansie? 

WOJCIECH KLEMIATO 

Elbląg 


Na okładce: 


MIROSŁAW 
KONAROWSKI 


(rozmowa na str. 18) 
Fot. Jerzy Kośnik 





Oto reporterski, pobieżny rekonesans w sferę dramatów, które 
coraz bardziej zamazuje czas, choć zapisały się w nim wyda- 
rzenia i czyny niezwykłe. Idzie o historię pierwszego okresu 
odbudowy, o dźwigane niemalże gołymi rękami z ruin fabryki, 

+ - kopalnie i miasta. Nasz konkretny przykład to walka o wodę 
dla Warszawy — miasta walczącego, a potem ożywającego 
wśród ruin. Dziś jeszcze żyje ten czas w ludzkiej pamięci, dając 
jakąś szansę utrwalenia przeszłości. Szansę dla kogo? Dla 
dokumentalisty? Dla pisarza pracującego dla filmu? Nie nam 
o tym rozstrzygać. Jedno jest pewne: słuchając tych ludzi 
odnosimy wrażenie, że dotykamy spraw o ogromnym dramaty- 
cznym ładunku. 








ELŻBIETA 


Tematy, które czekają BOSKA 


_GINĄCE 
SLADY 


szosć moich rozmowcow 
odeszła już na zasłużone 
emerytury po czterdziestu, 


ięćdziesięciu latach pra 
5,z okazji 30-lecia 
uruchomienia wodociągów po wojnie 
zebrali się na uroczystość 
wspominac, okazało się, że 








ka metrów Polskiej Kroniki Filmowej 
Pierwsza woda dla Warszawy”. Wy- 
korzystał je w swym montażowym t 
alendarz warszawski nie- 
strudzony 
deusz Makarczyński, Nie przemówiła 
historia warszawskiej wody dożadne- 
Przeglądam strony 
zapisane w wyniku wielogodzinnych 








kronikarz Warszawy T 





cy. Gdy w roku 1 


by po- 
jedyny fil- 
mowy dokument tamtego roku to kil- 


go z filmowców 















mów, książeczkę wydaną ż okazji 


75-lecia wodociągow, w której jest 
rozdział o pierwszych iatach po woj- 
nie, pożółkły 


z. artykułem 


GłosLudu” zlipca 1945 
Komu zawdzięczamy 
wodę | szybkie uruchomienie filtrów 
w stolicy. Czas wykreślił tak wiele 


nazwisk. Powoli milkna świadkowie 


* * * 
Warszawska woda zaczyna się od 
Wisły. Osadnik: woda z rzeki wpływa 
lu przez cztery zatoczki. Jedną z nich 
zamykają stalowe wrota. Teraz są lek 
kouchylone. Na betonowych brzegach 
san wady oznaczony w metrach do 
dziewięciu, ale tak wysoko nigdy nie 
bywa. Tu w osadniku woda się wstep 
nie oczyszcza, jest też zapas na wypa: 
dek znacznego przyboru, fali pow 
dziowej, która niesie w 
szezeń 








sej zanieczy 
Jest lato 1478. Ciepło, słonce 
W oddali, na tle połyskliwej 
tafli wody zgarbiona ludzka sylwetka 
stary człowiek łowi ryby 

Kiedy wróciliśmy w 45 roku, nie 
można było stacji poznać. Woda prze- 
rwała wały, zepchnęła wszystkie słu- 
py do osadnika 
ka, pracownik 
nych. 

Cztery hale pomp na stacji pomp 
rzecznych zgodnie z projektami Lin- 
dleya miały tłoczyć surową wodę na 
stację filtrów, na Koszykową. Pierw- 
sze trzy hale były wyposażone w pom- 
py parowe, w czwartej w 1924 roku 
zainstalowano elektropompy, a w kil- 
ka lat później także i w pierwszej 
Wszystkie cztery hale zostały wysa- 
dzone 


gołębie 


wspomina Jan Pięt- 
stacji pomp rzecz- 








przez Niemców 18 września 





Brygada Jana Gienzy podczas renowacji filtru powolnego 





Filtr pospieszny 


1944 roku. W ostatnim okresie praca. 


wały już tylko pompy parowe, wcześ- 





niej bowiem przestała działać elek- 

irownia 
Niemcy 

nie. wszyst 

pomp rzecznych 

tekt, mgr inż. Wacław Morawsk 

i kazali wejść pracownikom do pod- 


ygolowywali wysadze- 
ich urządzeń na stacji 






wspomina archi- 








ziemi, żeby niby to schronili się 
przed nalotem. Na szczęście ludzie 
w porę się zorientowali, uciekli i tak 





ocaleli. Ktos zobaczył założone dodat 


ciąg dalszy na str. 4 


Bolesław Pawłowski 


EOOZOEAJ 


kowe przewody, 
przed pułapką” 

„Trzeba było zaczynać tam, nad Wi- 
słą. —mówi konstruktor mgrinż. Sta- 
nisław Klisiński. — Jeszcze w czasie 
działań wojennych zabraliśmy się do 
odbudowy stacji, budowaliśmy na 
wszelki wypadek pod ziemią, pami 
tam, że wykorzystaliśmy część daw- 
nej TV hali. Zrobiliśmy nawet specjal- 
ne odległe wejście, żeby Niemcy zgć 
ry nie mogli się zorientować, że coś 
już powstaje. Nie było jednak odpo- 
wiednich pomp, które mogłyby pod- 
nieść wodę na Koszykową, na Filtry, 
na 45 metrów 7d poziomu Wisły. Ani 
specjalistów, którzy doradziliby, jaką 
pompę warto instalować, żeby spełni- 
ła swoje zadanie 


ostrzegł 











iltry pracowały podczas po- 

wstania aż do czasu, gdy ustał 

dopływ wody ze zburzonej sta- 

cji pomp rzecznych. Nieustan- 
nie pod niemiecką kontrolą. W czasie 
powstania kazano zamykać wodę Gia 
dzielnic zajętych przez powstańców 
Zasuwy były poza terenem Filtrów, 
pod obstrzałem. Zamykali do połowy 
trzydzieści obrotów zasuwy zamiast 








sześćdziesięciu. Tak samo postępt 
wali sieciowcy w całym mieście, a gdy. 
tylko mogli odcinali wodę 
Niemcom. 


Wspomina dr inż. Henryk Janczew- 
ski, ówczesny naczelnik stacji filtrów 
„Udało nam się wywieźć i ukryć poza 
Warszawą wszystkie plany dotyczące 
zakładu filtrów pospiesznych. kana- 
dyjskie, na kalkach płóciennych. Tak- 
że mnóstwo drobnych może akc 
riów, ale niezbędnych do późniejszej 
pracy. Niemcy wywieźli wszystkie 
pompy, silniki, armaturę. Zbiorniki 
wody surowej i same filtry były w wie- 
lu miejscach uszkodzone przez bom- 
by. Kiedy we wrześniu 1944 kazali 
nam opuścić teren, zostawiłem 
w zbiorniku ok. 40 tys. m3 wody czys- 
tej. od pierwszego dnia po powrocie 
woda była na Filtrach, zainstalowaliś- 


4 











innych. 





Stanisław Klisiński 


my przy zbiorniku pompki i aż do 
maja ludzie przychodzili z kubełkami 
po wodę, kolejki były kilometrowe, 
ale wystarczyło. Spuściłem natomiast 
wodę z filtrów powolnych, by nie za- 
gniły złaża biologiczne, a podziemia 
filtrów pośpiesznych poleciłem zalać 
Znajdowały się tam urządzenia, prze- 
ważnie kanadyjskie, które trudno by- 
łoby potem szybko sprowadzić, a tak 
przetrwały. W laboratorium mieliśmy 
platynowe miski do wyżarzania osa- 
dów. Pewnego dnia przyniósł je do 
„nie kierownik laboratorium i pyta, 
«o znimi robić. Miałem kasę pancerną 
w gabinecie, schowałem. Aie myślę 
pierwsza rzecz, jaką zrobią Niemcy, 
gdy odejdziemy, to rozprują kasę. 
Wziąłem więc” miski i ukryłem je 
w pryzmie piasku pozostałego po 
czyszczeniu filtrów powolnych. Gdy 
wróciliśmy — a kasę zastałem oczywiś- 
cie zniszczoną — była zima, śnieg. Po- 
czekałem do marca, naodwilż i odszu- 
kałem te miski. Ważyły około 1,5 kg. 
Tyle platyny to majątek o ogromnej 
wartości. Podobnie ukrywalismy wie- 
le drobnych przedmiotów i narzędzi — 
w miejscach, do których ktoś nieobez- 
nany z terenem nie mógłby dotrzeć. 
Między powstaniem a wyzwoleniem 
Warszawy nieraz przekradaliśmy się 
na Filtry w nadziei, że może uda się 
coś jeszcze ocalić. Pewnego dnia 
przyszedłem z majstrem Feliksem Pa- 
rypińskim, patrzymy, jakieś nowe 
przewody do głównych budynków, 
zbiorników. Mowię: może to tylko 
przygotowane, bez ładunków, ale na 
wszelki wypadek niech pan poprzeci- 
na. | akurat w tym momencie weszło 
na teren kilku Niemców. Parypiński 
poszedł, a ja ich „zabawiałem” roz- 
mową. Udało się. 18 stycznia objęliś- 
my Filtry i od razu przystąpiliśmy do 
porządkowania terenu i odbudowy, 
nawiązaliśmy kontakt z zarządem 
miasta. Otrzymaliśmy pierwszą po- 
moc finansową od prezydenta Tołwiń- 
skiego, rozpoczęliśmy zakupywanie 
narzędzi. Potem przyjechał Chrusz- 
czow, był wysłannikiem rządu ra- 
dzieckiego, ktory obiecał pomoc od- 
budowującej się Warszawie. Powie- 
działem, że potrzebne mi są silniki 























Marceli Ronisz 


i pompy. Po trzech dniach zjawił się 
pułkownik wojsk inżynieryjnych po 


sze dane. I istotnie, wkrót- 
ce przywieziono nam pompy z Kę- 
dzierzyna, wprawdzie nie identyczne, 
ale podobne. Dostaliśmy jeden z pię- 
ciu samochodów, jakie Stalin przy- 





dzielił Warszawie, 2,5-tonowego ga- 
zika. Mogliśmy robić wypady do Bę- 
dzina, Sosnowca, Łodzi, kupowałem 
urządzenia, aparaty spawalnicze, 
gwoździe, śruby, kilofy — co się dało. 
Na Śląsku odlali nam oprzyrządowa- 
nie do kotłów pomp parowych, wskaż- 
niki do wody, krany, zawory —mosięż- 
ne, więc rozgrabione przez Niemców. 
Nie chcieli brać pieniędzy —za wódkę 
i rąbankę 





mach _dyrekcji wodociągów 

przy Starynkiewicza zrujno- 

wał potężny wybuch. Nie- 

miecki dyrektor wysadził pod- 
ziemny skarbiec o osiemdziesięcio- 
centymetrowych, zbrojonych stalowy- 
mi szynami ścianach. W części budy 
ku zawaliły się wszystkie stropy, choć 
z zewnątrz było to prawie niewidocz: 
ne. Natychmiast przystąpiono do od- 
budowy, a w ocalałej części od strony. 
ulicy Nowogrodzkiej rozpoczęto pro- 
wizoryczne urzędowanie. 

Wspomina Marceli Ronisz: „„Wróci- 
łem około 20 stycznia, na początku 
starałem się ustalić rozmiary strat. Nie 
wiedziałem jeszcze, że na Pradze j 
dziaia komórka wodociągów. Pierw- 
szym zwiastunem życia poza zburzo- 
ną Warszawą było przyjście z Pragi 
inż. Petrozolina z kilkoma ludźmi 
Przynieśli parę bochenków chleba 
i puszki tuszonki. Nigdy nie zapomnę. 
smaku tego jedzenia. Inż, Petrozolin 
przyniósł mi nominację na kierowni- 
ka administracji ogólnej. Wygospoda- 
rowaliśmy 2 czy 3. pomieszczenia 
z dawnych mieszkań pracowników 
stały sie punktem kontaktowym dla 
tych, co przybywali. A zjawiałi się 
coraz liczniej. Kierował nimi upór, by 
jak najszybciej dzieło odbudowy do- 
prowadzić do końca, pragnienie dzia- 
łania bez względu na warunki pracy, 
wielkość wynagrodzenia, brak żyw- 
ności. Gotowaliśmy takie niby-obiady. 


























Zygmunt Budzyński 


Była jedna izba, w której stał olbrzymi 
żeliwny sagan, a w nim - co się zna- 
lazło. W podziemiach zachowały się 
resztki magazynów żywnościowych 
Peluszka — taki czarny groch, dawniej 
pokarm dla zwierząt; suszońe jarzyny, 
kasze. Trzeba było zbierać, czyścić ze 
szkła, piasku i mysich pozostałości — 
niemal selekcjonować ziarnko po 
ziarnku. Był taki jeden robotnik kana- 
łowy, który nie kwapił się do swej pra- 
cy, spodobało mu się kucharzenie, Do 
dziś widzę go — barczystego, wysokie- 
go, celebrującego gotowanie 





Odbudowa gmachu przy Staryn- 
kiewicza zaczęła się od góry, od trze- 
ciego piętra, chciano połączyć ocalałe 
stropy od strony Nowogrodzkiej. Naj- 
dramatyczniejsza chwila dła mnie 
mówi Stanisław Klisiński — to było 
dostrzeżenie spękanych słupów mię- 
dzyokiennych w podziemiu, gdy lu- 
dzie pracowali na górze. Wszystko 
w jednej chwili mogło runąć. Cegły 
poruszone, bez zaprawy, można było 
wybić palcem, miejscami została tyl- 
ko piaskowcowa okładzina. Kolega, 
który wcześniej rozpoczął odbudowę, 
nie zbadał dokładnie, nie zwrócił 
uwagi. Wtedy tko chcieliśmy 
jak najszybciej 





Gdy 18 września 1944 roku detona- 
cje na stacji pomp rzecznych unieru- 
chomiły na długie miesiące wodociąg 
centralny, Praga była już od czterech 
dni wolna. Tam najwcześniej — naj- 
pierw na Wileńskiej, potem na Otwo: 
ckiej — gromadziło się bractwo wodo- 
ciągowe, pod koniec października 
było już 65 pracowników. Pierwszym 
kierownikiem został mgr inż. Bole- 
sław Pawłowski, jego zasi 
inż. Wiktor Petrozolin. „Dojeżdź 
my obaj furką z Falenicy — wspomina 
inż. Pawłowski. - Potem, gdy Warsza- 
wa została wyzwolona, przechodzilis- 
my po lodzie przez Wisłę, mieliśmy 
biało-czerwone opaski na rękawie, to 
były pierwsze przepustki. A tu były 
gruzy, brak żywności, kwater, brak 
materiałów. Ale wiedzielismy, że aby 
miasto ożyło, niezbędna jest woda 

Marceli Ronisz: „Potem dyrektorem 
został inż. Jan Woyniewicz, przypo- 











Wacław Morawski 


minam sobie te nasze nocne rozmowy, 
bo tylko wtedy był czas, pisanie me- 
moriałów do władz, boje o każdą zło- 
tówkę, ubrania i buty dla robotników 
pracujących w wodzie i na zimnie. 
Ostrą zimę, chłodną wiosnę. Iświado- 
mość, że warto dać z siebie wszystko, 
bo to dla nas samych, dla Warszawy. 
Tego nastroju, zapału, atmosfery tam- 
tych miesięcy nie da się odtworzyć”. 


Wacław Morawski: „Pamiętam, jak 
chodziliśmy przez Wisłę po lodzi 
Raz patrzymy, stoi żołnierz i powiada: 
bumagu. Nie mieliśmy, idziemy do 
drugiego, ten to samo. Niewiele my- 
śląc wyciągam portfel, niewiele tam 
miałem — metrykę urodzenia. Zoba- 
czył i pokiwał głową: Polak - charaszo. 
Puścił. Na wiosnę lód był już kruchy, 
więc robiliśmy tak: ja jako najcięższy 
szedłem pierwszy, a koledzy w pew- 
nych odstępach za mną. Umiałem pły- 
wac, a i te trzydzieści parę lat temu 
człowiek był odważniejszy. No i ko- 
niecznie chciał coś robić. Ludzie cho- 
dzili po piwnicach, tylko patrzyli czy 
jest napis, że rozminowane i ściągali 
do wodociągów kawałki rur, żelastwo 
—bomożesię przyda do jakiejśrepera- 
cji. Była taka historia na stacji pomp. 
rzecznych, że pracownik z, własnej 
woli wszedł do przewodu, żeby wydo- 
być wiłoczony tam przez wybuch jakiś 
element. Nie wolno tego robić, bo 
niebezpiecznie. Jak nie ma w przewo- 
dzie wody, to tworzą się gazy, a poza 
tym masa ślimaków na brzegach, ster- 
czą ostrymi grzbietami. Bardzo ważne 
było to, że powrócił stary personel, 
ludzie, którzy znali urządzenia i sieć. 
le sieci był inż. Budzyński. 
który sieć wodociągową i kanalizacyj- 
ną znał jak we własnym mieszkaniu. 
Tylko szedł i wskazywał, gdzie trzeba 
zamknąć zasuwę aby woda nie na- 
wadniała ruin. Np. na rogu Wolskiej 
i Młynarskiej jest dwadzieścia parę 
zasuw i woda idzie we wszystkich 
kierunkach. Nie trzeba było szukać na 
oślep, odgruzowywać dwóch hek- 
tarów”. 




















Zygmunt Budzyński: „To _ była 


żmudna praca, nie byłoodpowiednich 


materiałów, 





ywności, odzieży. W na- 


szych  wykopach — znajdowaliśmy 
zwłoki ludzkie, padłe konie. Odór. 
woda w wykopie. W kanałach potwo- 
rzyły się gazy, zastoiny i fermentujące 
resztki, a płukać nie było czym. Jak 
kończy się ulica Szwoleżerów, jest 
taki właz, tędy prowadzi mokotow- 
ski kanał burzowy. Jak qo_otwar- 
to, wydobyto czterdziestu kilku za- 
bitych. Ułożono ich takim wianusz- 
kiem dookoła. Tak było jeszcze w pa- 
ru kanałach. Kiedy Niemcy nie mo- 
gli sięgnąć pociskami czy granata- 
mi ukrywających się w kanałach, 
rzucali karbid na wodę, by tworzyły 
się trujące gazy. Oprócz wyrw wpływ. 
detonacji na kanały był też i taki, że 
przykanaliki boczne, ze słabszego 
materiału, na przestrzeni kilkudzie- 
sięciu metrów były niszczone całko- 
wicie. Wykrywaliśmy to dopiero, jak 
jezdnia się zapadała. Ludzie się do- 
magali, żeby jak najszybciej, więc 
robotnicy często wchodzili do ka- 
nałów wbrew zakazom, z naraże- 
niem życia. Pejzaż warszawski 
był wtedy taki: na dole gruzy, a nad 
nimi sterczące kikuty murów nie 
nadających się do odbudowy. Za- 
czepiano je hakami i zwalano na 
ulicę. Takie zwały powodowały sil- 
ne wstrząsy, z tego powodu też mie- 
liśmy sporo napraw. Z gazownikami 
żyliśmy zawsze jak najlepiej. Uła- 
twialiśmy sobie wzajemnie życie, 
przewody gazowe są płyciej niż na- 
sze. Po wyzwoleniu obie sieci były 
dziurawe, musieliśmy naszą wypró- 
bowywać metr po metrze. Przez 
uszkodzone miejsca wypływała woda 
i nawadniała ich przewody. Mówili: 
koledzy, starajcie się jak najmniej na- 
wadniać naszą sieć. Śmieszny to był 
widok, raz szedłem Książęcą, tam je- 
szcze były miejscami latarnie gazowe, 
patrzę, a z latarni woda sika jak z fon- 
tanny' 

29 maja 1945 roku popłynęła pierw- 
sza woda dla Warszawy. 14 tysięcy 
metrów sześciennych na dobę, przez. 
45 km ożywionej sieci wodociągowej 
- na Pragę żeliwnym przewodem 
zmontowanym na drewnianym moś- 
cie „wysokowodnym”, Było odświęt- 
nie, uroczyście,  wodociągowcom 
dziękował ówczesny premier Osób- 
ka-Morawski. Szły lata pracowite. go- 
rące, pełne wielkich i małych sukce- 
sów, odbudowy i rozbudowy, by pięk- 
niało i ogromniało miasto, którego 
miało nie być. Wczepione w ziemię 
tysiącami kilometrów rur i przewo- 
dów — jednak przetrwało. 


est lato 1978. Wodociąg Central- 
ny wzbogacił się o drugi ciąg 
technologiczny uzdatniania wo- 
dy, rozbudowano i unowocześ- 
niono pierwszy, stację pomp rzecz- 
nych, sieć wodociągową i kanaliza- 
cyjną. Działa Wodociąg Praski z Gru- 
bą Kaską na Wiśle, trwa budowa Wo- 
dociągu” Północnego. W 1986 roku 
Wodociągi będą obchodzić swoje stu- 
lecie, Prezydent miasta Sokrates Sta- 
rynkiewicz — inspirator budowy, pro- 
jektant i wykonawca, angielski inży- 
nier William Lindley — to szanowane 
postacie z kart historii miasta. Blednie 
też obraz pierwszych miesięcy roku 
1945 — zmagań  wodociągowców 
z chłodem, głodem, brakiem wszyst- 
kiego, obraz łatania powojennych 
ran. Dla tych, którzy przyszli po nich, 
woda z kranów płynęła zawsze. 
ELŻBIETA 
DOLIŃSKA 
Zdjęcia: 
JERZY KOŚNIK 



































Zbliżenia 





Piekło—niebo 





wedle tekstu tego samego autora, a główną rolę odtwarza ten 
sam aktor. Film drugi opowiada jak gdyby o dalszych losach 
bohatera. A więc dwa utwory, ale jedna biografia. i 

Film pierwszy na pewno nie był dziełem wybitnym, ale nie można mu było 
odmówić wartości, film drugi natomiast na pewno jest utworem bardzo 
niedobrym, a zgoła krzykliwie złym. Ten sam reżyser, ten sam pisarz, ten 
sam aktor, jednym słowem — wszystko to samo, skąd więc porażka? 

Można by utworowi Podgórskiego wytykać rzeczy najrozmaitsze, a więc 
schematyzm i ilustracyjność fabuły, nieliczenie się z prawdopodobieństwem 
sytuacyjnym i psychologicznym, ckliwość i literackość, ale przecież nie to 
jest najważniejsze. Wszystkie mniejsze i większe błędy wyrastają tutaj 
z jednego i tego samego założenia. Założenia irytująco fałszywego. 

Człowiek porzuca wieś, kończy studia, zajmuje lepsze lub gorsze stanowi- 
sko — kiedyś określano to jednym słowem: awans. Potem okazało się, że to 
słówko wcale nie jest tak bardzo jednoznaczne. Nowak, Kawalec, Wojdow- 
ski i wielu innych pokazali, że za awans się płaci. W sposób najrozmaitszy: 
w postaci nieprzystosowania albo też przystosowania pozornego, gdy od 
nowego środowiska przyswaja się tylko wartości najbardziej powierzchow- 
ne i zewnętrzne. Socjologowie mówią w tym miejscu o egzystencji w pustce 
kulturowej, pisarze tę pustkę pokazywali wielokrotnie. Można by już 
stworzyć wcale niemałą biblioteczkę złożoną z książek, które mówią o wszy- 
stkich kosztach tak zwanego awansu, o wszystkich jego niedogodnościach 
i bólach. Przy tej okazji, mniej lub bardziej świadomie, zaczęto idealizować 
obraz wsi. Jak dzieciństwo, które się straciło bezpowrotnie, tak wieś, którą'| 
się opuściło, coraz częściej przedstawiano z uczuciem nostalgii. Tak jest 
w twórczości Tadeusza Nowaka, ale nie tylko u niego, bo także i u Juliana 
Kawalca czy Wiesława Myśliwskiego. I oto jako produkt literatury analizu- 
jącej niedomogi awansu społecznego zrodziła się opozycja wieś — miasto. 
Tam, na wsi, życie ciężkie, lecz autentyczne, tu, w mieście, ułatwione, lecz 
jałowe. 

Otóż bodaj największą, pociągającą za sobą wszystkie inne, wadą filmu 
Podgórskiego jest to, że reżyser uwierzył, iż rzeczywiście. istnieje taka 
stanowcza opozycja. Wokół niej zbudował zresztą film. I to z zadziwiającą 
pedanterią. Tu wiejska dziewczyna, tu miejska, tu wiejska zabawa, tu 
miejska prywatka, tu wygoda, ładne kiecki i fałsz, tam trud, prostota 
i prawda. A w środku miota się bohater. Rozdarty, pełen poczucia winy, 
nieszczęśliwy. 

Twórca filmu zdaje się w ogóle nie zauważać, że postępowanie jego 
bohatera jest zrozumiałe tylko wtedy, gdy przyjmiemy jego założenie 
wstępne. Że miasto to piekło, choć wygodne, a wieś to niebo, choć wymaga- 
jące znoju. Bez tego założenia sprawy najbardziej elementarne są w tym 
filmie zupełnie niezrozumiałe. Dlaczego bohater nie utrzymuje żadnych 
kontaktów z rodzicami? Zimny łajdak? A przecież sugeruje się nam tutaj, że 
mamy do czynienia z jednostką i wrażliwą, i wartościową. Dlaczego bohater 
porzucił kobietę, którą kochał — i najpewniej dalej kocha — oraz dziecko? 

Dla kogos, kto nie podziela mitu, który legł u podstaw filmu, rzecz 
ma przebieg zgoła surrealistyczny. Po co, dlaczego, z jakiego powodu? 
— Wszystkie te pytania można by mnożyć w nieskończoność. „Wesela nie 
będzie” głosi tytuł filmu. Jakiego wesela? Z panną miejską czy z panną 
wiejską? A może cały ten tytuł głosi coś zupełnie innego. Że nie będzie 
radości w życiu bohatera, który opuścił wieś rodzinną. Oj, nie poweseli on 
się, nie poweseli, czeka go jeno smutek i zgryzota. Całe życie zżerać go 
będzie poczucie winy, że zostawił chatę własnych ojców. 

Film Podgórskiego dowodzi, że płaci się poważne koszty, gdy się rzeczy- 
wistość zastępuje mitami. Bo tylko w micie świat dzieli się na dwie połowy: 
dobrą i złą. W rzeczywistości wszystko ze sobą jest pomieszane i może 
właśnie dlatego jest ona tak bogata, różnorodna, dramatyczna, a niekiedy 
komiczna. Na pewno zaś bardziej godna uwagi niż igranie schematami. 

Kiedy się śledzi literaturę poświęconą przemianom naszej rzeczywisto: 
widać wyraźnie, jak kształtują się schematy fabularne, intelektualne i emo- 
cjonalne, jak rodzi się nowy typ schematyzmu. Ba, rodzi się, już się urodził, 
czego film Podgórskiego jest najlepszym przykładem. 


esela nie będzie” Waldemara Podgórskiego to jakby druga 
część filmu „Pójdziesz ponad sadem”. Rzecz. zrealizowano 
JI 
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Edward Lubaszenko, Zbigniew Lesień, Tadeusz Gwiazdowski i Zdzisław Kuźniar 


ż 


i 


2 : dw, 7 


wziąć na siebie każdą 
odpowiedzialność. Nawet najwięk- 
szą, tylko chcę, żeby ona była na- 
prawdę, a nie rozłaziła się między 
palcami. Żeby każdy dokładnie wie- 
dział co powinien i co do niego nal 
ży” — to słowa Romana Janicza, bc 
tera filmu „Próba ognia i wody” Wło- 
go. Nim je w) 
się w sytuacji wyma- 


dzimierza O! 
powie, znaja 
gającej podjęcia natychmiastowej 
i nieodwracalnej decyzji, od której 
zależeć będą losy kilkunastu ludzi 
a może stoczni. 

Podczas pożaru zbiornika zginęło 
Oceną słusz- 
ności postępowania inżyniera Janicza 
zajęła się prokuratura. Sprawą zaint 
resował się także dziennikarz — M; 
rek Tarłowski, pragnie odszukać win- 
nych tragedii, która rozegrała się na 
Wybrzeżu. Czy jednak zbyt pochop- 


trzynastu robotnikó! 


nie sądząc Janicza postępuje zgod- 
nie z etyką własnego zawodu? 
Postępowanie zgodne z głosem su- 
mienia nie tylko w najtrudniejszych 
momentach, ale naco dzieńi w każdej 
pracy, stosowanie tych samych kryte- 
riów w stosunku do innych i siebie 
samego. Takie wymagania stawia ży- 
je dziennikarzowi Markowi Tarłow- 
skiemu (Jerzy Kryszak) i inżynierowi 
Janiczowi (Edward Lubaszenko) 
Wfilmie grają również: Iwona Bielska, 
Wanda Neuman, Zofia Walkiewicz 
Zdzisław Kuźniar, Ferdynand Maty- 
sik, Stanisław Michalski, Jerzy Mo- 
niak, Wiesław Wójcik, Krzysztof Zale- 
ski oraz Bohdan „Łazuka 1-Krzysztof 
Krawczyk. Muzyka Jerzego Mak: 
miuka, zdjęcia Krzysztofa Wyszyń. 
skiego, kierownictwo produkcji Zbi- 
gniew Tołłoczko. Film powstał w Ze 
spole Filmowym „Pryzmat”. (rh) 











Kino w telewizji 
PREWEERTRWRESIOZ FRSŻ MIEŻIONOZZOWA 


JAK PO PIORUNOCHRONIE 


Dziwny to film i — przyznam — cokolwiek bałamutny. Głos dzwonów słychać, 
tylko nie bardzo wiadomo, z którego kościoła. A przecież Barbara Sass-Zdort, 
reżyser „Wejścia w nurt”, miała w ręku scenariusz sygnowany nazwiskiem 
Ireneusza Iredyńskiego, nie byle jakiego majstra od dramaturgii radiowej, 
telewizyjnej, teatralnej i filmowej, a na planie duet zaliczany do czołówki 
średniej generacji aktorskiej — Małgorzatę Pritulak i Zdzisława Wardejna. 








Mimo to film straszy sztucznościami, brakiem logiki, nienaturalnością akcji, 


niewspółmiernością przyczyn i skutków. Na domiar złego to, co z reguły 
korzystnie wyróżniało Pritulak. (np. w filmach Waśkowskiego) i Wardejna — 
a więc ostentacyjny prawie brak dykcji i dowolność w operowaniu całą skalą 
głosu, jakże rażąco sprzeczne z regułami teatru, gdzie nawet szept musi być tak 
„„ustawiony”, aby go było słychać na drugim balkonie — tu, miast przybliżać 
życiu ów dialog, bo taki jest cel „upotoczniania” kwestii aktorskich, w ogóle 
eliminowało go z zakresu słyszalności, zamieniało w niezrozumiały bełkot. Nie 
wiem, czyja to zasługa, ale podejrzewam, że nie bez winy jest dźwiękowiec, 
który — mówiąc najprościej — zapisał dźwięk na jednym poziomie natężenia 
głosu, a co było powyżej albo poniżej — obciął. Podobnie postępuje fotograi 
miejski, kiedy na prośbę klienta, aby mu z klatki filmowej wykadrował 
i powiększył czyjąś postać, odpowiada: „panie, kto by się z tymp..., maszyna jest 
raz ustawiona do odbitek 6x9 i nie będziemy za każdym razem zmieniać jej 
ustawienia”. I tak oto reguły masowości, przepustowości i czego tam jeszcze, 
charakterystyczne dla standardowej produkcji, wkraczają w proces artystyczny, 
odciskając na nim swój niechłujny ślad. 

A teraz.o tych dzwonach, co dzwonią tak, że wszystkim się wydaje, jakby głos 
zmali, tylko dokładnie nie pamiętają adresów. „Wejście w nurt” jako literacka 
propozycja treściowa i dramaturgiczna sunie w kierunku filmowca jak burzowa 
chmura, obładowana problemami, zbrojna w pioruny namiętności i zarodki 
dramatu. Jest więc tu i sprawa zawodowa inżyniera, który wobec dylematu 
poparcia kolegi albo zachowania względów szefa — wybiera łaski przełożonego; 
i sprawa moralnych konsekwencji tego, kompromisu przeniesiona na grunt 
rodziny, sprawiająca, że zakochana w mężu żona traci do niego zaufanie i wiarę, 
a także problem moralny żony nauczycielki, zmuszanej przez dyrektora do 
schlebiania jakiemuś lokalnemu kacykowi, którego córeczka musi mieć rację, 
choć jej nie ma i jest zwykłą intrygantką. A jeszcze do tego tylko zamarkowany, 
ale przecież interesujący problem: dlaczego córka bardziej kocha tatusia niż 
mamusię, choć ta ostatnia bardziej jest dla dziecka serdeczna od taty. Żaden 
problem? Przeciwnie, to temat na głęboki, psychologiczny film. 

Iredyński przygotował problemów całe naręcza, akcję zawęźlił, motyw kom- 
promisu rozegrał we wszystkich możliwych planach, od społecznego po moral- 
ny, i kiedy wydaje się, że wszystko to zachwilę skumuluje się w dramatycznym, 
małżeńskim „być albo nie być”, kiedy burza z piorunami już, już ma się zacząć 
reżyser jakby się zlękła tej grozy, rozmyśliła i całe to napięcie rozładowuje 
bezwybuchowó, niby piorunochronem. Raz jeszcze zwyciężyła cicha mruczan- 
ka małego realizmu, który ucieka od wielkich dramatów i sytuacji ostatecznych, 
nawet — jak w tym przypadku — wbrew oczywistym predyspozycjom materiału 
literackiego, scenariusza. Przecież kolejno pryskające iluzje nauczycielki, która 
zawiodła się na mężu. na własnej pracy, na kochanku, a nawet na dziecku 
przepadającym za tatą, w sposób nieubłagany wiodą do tragicznego finału — 
samobójstwa. W filmie jest to tylko scena wizyjna —sen bohaterki. To unik. Albo 
scena z rękoczynami, po której żona rozpoznaje kanalię we własnym mężu, tak 
bardzo dotąd lubianym i cenionym. Czegoś w niej brak, bo rozmiar żoninej 
rozpaczy i — chyba — nienawiści wobec partnera (nazajutrz, w rewanżu (?) rusza 
do kochanka) sugerują, że nie jest to tylko efekt mało groźnego mocowania się, 
jak pokazał obraz: może gwałt to był albo inna forma dotkliwego poniżenia 
ludzkiej godności? Film wydaje się w wielu miejscach tak właśnie ugłaskany, 
że prawie zagłaskany aż do sztuczności. 

















CZESŁAW DONDZIŁŁO 





WEJŚCIE W NURT. Reżyseria: Barbara Sass-Zdort. Scenariusz: Ireneusz Iredyński. 
Zdjęcia: Jerzy Zieliński. Scenografia: Piotr Dudziński. Wykonawcy: Małgorzata Pritulak, 
Zdzisław Wardejn, Małgorzata Braunek i inni. Produkcja: Zespół „Silesia” dla TVP 





Maigorzata Pritulak i Zdzisław Wardejn 











SFERA 


PRYWATNOŚCI, 


SFERA 
SZTUKI 


Nigdy nie rozumiałem popularnoś- 
<i Liz Taylor, nie podzielałem również 
admiracji dla jej aktorstwa. Może dla- 
tego, że mój pierwszy kontakt ekrano- 
wy. jako kilkuletniego kinomai 
przypadł na filmy, w których występo- 
wała ona „jako cudowne dziecko 
w otoczeniu psów i koni” — jak pisze 
autor wydanej właśnie monografii 
gwiazdy, Andrzej Kołodyński. Stała 
sięnadobrąsprawęjinteresującawów- 
czas, gdy zaczęła tyć i straciła słod- 
ką, gładką urodę. W znakomitej ekra- 
nizacji dramatu Albeego „Kto się boi 
Virginii Woolf?” kiedy wściekle kłóci 
się z Burtonem, pije do upadłego, 
bluzga przekleństwami; w sugestyw- 
nym studium nimfomanki, żony do- 
wódcy prowincjonalnego garnizonu, 
w „Zwierciadle złotego oka”, adapta- 
cji prozy Carson MeCullers: czy 
w onirycznej „Tajemnej ceremonii 
Loseya — Liz Taylor objawiła mi się 
dopiero jako aktorskie zjawisko. Cóż 
2 tego, skoro wszystkie te filmy nie 
trafiły do naszego repertuaru. 

Jak więc pisać monografię Liz, któ- 
rą zna się u nas z kiczowatej „Kleopa- 
try”, kołtuńskiego „Ojca narzeczo- 
nej" ikonwencjonalnego ,„Poskromie- 
nia złośnicy”? Andrzej Kołodyński 
znalazł chyba jakiś sposób — kolejne 
szkice, zawarte w jego książce, s 
jakby niezależnymi od siebie prze- 
krojami: na poziomie stery prywat- 
ności, sfery sztuki, wreszcie kultury 
masowej. Od tego ostatniego, naj- 
ciekawszego zresztą ujęcia rozpoczy- 
na się jednak książka; w tym też za- 
mykają się jej atuty oraz słabości. Au- 
tor zdaje się być doskonale świadom, 
kim dla polskiego czytelnika i widza 
najsłabszych jej, klasycznie holly- 
woodzkich filmów może być „słodka 
Liz”. Toteż dystansuje się zrazu ostro 
od roli anegdotycznego portrecisty; 
powiada, iż casus Taylor posłuży od- 
czytaniu ewolucji pojęcia gwiazdy na 
przestrzeni ostatnich dziesięcioleci 
kina. Zyskuje również nasze zaufanie 
Kołodyński, kiedy twierdzi, iż aktorka 
„nigdy nie stworzyła własnego stylu 
ani nie potrafiła uchwycić »duch 
czasu. Kiedy zaś zapowiada, iż 
dwuznaczny rozgłos, podtrzymywany 
z całym wyrachowaniem przez ame- 
rykańską gwiazdę, stanowi dla niego 
klucz do interpretacji zjawiska Liz 
Taylor — przystępujemy do właściwej 
lektury pełni oczekiwań na diagnozy 
socjologizujące, wykraczające daleko 
poza  plotkarską literaturę wysoko- 
nakładowych magazynów. 























Jednak na tej ogólnej przymiarce 
autor poprzestaje, w dalszym toku 
książeczki relacjonującmniej lub bar- 
dziej znane skandaliczne szczególiki 
z biografii — najpierw cudownego 
dziecka, potem gwiazdki zmieniają- 
cej mężów jak rękawiczki, wreszcie 
gwiazdy skupiającej uwagę filmowe- 
go i reporterskiego światka. Oczywis- 
cie, jest o czym plotkować. Bo i życie 
prywatne Liz Taylor szczodrze darzy- 
ło zawsze ludzi pióra sensacjami 
i sensacyjkami, a „literaturę przed- 
miotu” wydaną na Zachodzie dałoby 
się ustawić na całej półce. Przyznajmy 
autorowi monografii, iż zręcznie tym. 
materiałem się posłużył, chcniaż rzecz. 
należała do kategorii „samograjów” 
Po oddaniu należnego trybutu sterze 
prywatności, Andrzej Kołodyński 
w drugiej części książeczki zajmuje 
się sferą sztuki, czyli aktorstwa Liz. Są 
to uwagi z pewnością fachowe i na 
tyle szczegółowe, by dać chociaż wyo- 
brażenie o tym, czego widzowi nasze- 
mu, jak się już rzekło, nie dane było 
poznać z autopsji. Zatem najciekaw- 
sze role Taylor w ekranizacjach sztuk 
Tennessee Williamsa, Marthy w „Kto 
się boi Virginii Woolf?”, Lenory w fil- 
mie Hustona i Loseya. Rzecz zamyka 
wybór, zresztą zwięzły, wypowiedzi 
Liz o aktorstwie oraz krytyków o 
aktorstwie Liz. 

Piąty tomik w serii „Aktorzy film 
ma swoje zalety: łdtzy 
skrajne żywioły „vie romancće” i kry- 
tycznego komentarza, plotki i reflek- 
sji ogólniejszej, oczywiście za cene 
nieuchronnego eklektyzmu. Repre- 
zentuje jednak nie tak znów częsty 
u nas typ przyzwoitej literatury maso- 
wej, dyskontującej popularność kina 
i jego ludzi 
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Andezai Kolodyński: ELIZABETH TAYLOR. 
Wydawnictwa Artystyczne i Filmowe, War- 
szawa 1978 








Nagroda krytyki: „Śmierć prezydenta” Jerzego Kawalerowicza 


X Lubuskie Lato Filmowe 


W Łagowie 


jedy 10 lat temu inaugurowa- z półlitrówką jaka nagrodą za krzepę) 

no w Łagowie Lubuskie Lato — - raczej sympatyczna. Później Lubu- 

Filmowe, wszystko odbyło się skie Lato, które zdążyło przeżyć po 

jak należy. filmy, spotkania, drodze fazę Festiwalu Filmów Fabu- 
dyskusje, nagrody, główną atrakcją 
był jednak pieczony baran, zjedzony 
przeź uczestników w trakcie zamyka- 
jacego imprezę ogniska 
baran pojawił się rok pózniej; były to. 
kiedy podkultura pie- 
czonego barana dopiero się u nas for- 
1 wydawała się jeszcze, ze 
swym odpustowym rodowodem (obok 
siebie kram z dewocjonalia 











larnych, zaczęło coraz wyraźniej prze- 
kształcać się z fety, zabawnie łączącej 
oficjalną pompę z sielskością opłot. 
ków, w coś, czym jest dzisiaj, a jest 








szłą może 





imprezą jedyną w swoim studyjno-st 
minaryjnym charakterze. 

W tym roku myślą przewodnią Lu- 
buskiego Lata były przemiany reżyse- 
rii filmowej w Polsce | ich związek 
ż rozwojem kultury. Młodzi miłosnicy 


bowiem lata, 


mowała 








stra- 





gan z lukrowe 





mi piernikami i słup filmu, przyjeżdżający tu na obóz orqa- 





Nagrody Lubuskiego Lata 


Jury Stowarzyszenia Filmowców Polskich pod przewodnictwem Jerzego Kawalero- 
wicza przyznało jednogłośnie trzy równorzędne „Złote Grona” reżyserom młodego 
pokolenia: Feliksowi Falkowi, Krzysztofowi Kieślowskiemu i Grzegorzowi Królikiewi- 
czowi za filmy „Wodzirej”, „Blizna” i „Na wylot”. Reżyserzyci otrzymali nagrody — jak 
głosi komunikat jury - za! twórczą kontynuację dobrych tradycji polskiej reżyseri 
filmowej. 

Nagroda Związku Socjalistycznej Młodzieży Polskiej i Dolnośląskich Zakładów 
Metalurgicznych w Nowej Soli przypadła filmowi „Nie zaznasz spokoju” Mieczysława 
Waskowskiego, który podejmuje temat trudnej młodzieży. 

„Złote Grono” dla najlepszego filmu studyjnego przyznano „Spirali” Krzysztofa 
Zanussiego. 

W plebiscycie czytelników „Gazety Lubuskiej”, „Nadodrza! 
i „Ekranu” zwyciężyli aktorzy Krystyna Janda i Mi 
18). 

















„Sztandaru Młodych 
sław Konarowski (rozmowa na str. 





Nagrody krytyki 


Obradujące w Łagowie pod przewodnictwem Rafała Marszałka jury „Syrenki 
Warszawskiej”, nagrody Klubu Krytyki Filmowej SDP, jednogłośnie przyznało 
„Śmierci prezydenta” Jerzego Kawalerowicza wyróżnienie dla najlepszego filmu 
polskiego wyświetlanego w sezonie 1877/78. 

Za najlepszy film zagraniczny uznano „Nakarmić kruki” hiszpańskiego reżysera 
Carlosa Saury. Ponadto wyróżniono „Wniebowstąpienie” radzieckiej reżyserki Łari- 
sy Szepitko i „Taksówkarza” Amerykanina Martina Scorsese. 




















nizowany przez ZSMP, mogli w tymi 
sku obejrzeć zestaw, jakiego przy 
j okazji zobaczyć nie można. Nie 
na zwyczaju przytaczania w rela- 
cjach programu imprez, ale w tym 
przypadku warto to zr 
dlatego, by ktoś DKF-y, 
szkoły — mógł skorzystać z tak kompe 
tentnie na użytek Łagowa wykonanej 
pracy. Zgrupowano filmy z punktu 
widzenia 
w sześć cykli. Pod hasłem „Nowe pro: 
blemy i dawne zasady”: „Zakazane 
Skarb” Buczkowskiego, 
aniczna” Forda. „Lekcja 
Godziny nadziei 
„Pokolenie” Wajdy 
Kawalerowicza, „Baza lu- 
Petelskiego. „Dwa lata 
szkoły polskiej”: „Człowiek na torze 
Munka, „Zimowy zmierzch” Lenarto- 
wicza, „Kanał” Wajdy, „Prawdziwy 
koniec wielkiej wojny” Kawalerowi- 
Munka, „Pętla” Hasa 
lata" Konwickiego, 
Wajdy. „W stronę 
rstwa "; „Pociąg. Kawalerowicza, 

»tne'_ Wajdy, „Nikt nie woła” Ku 
12a. „Druga generacja autorów ': „Ba- 














bić po prostu 
jeszcze 


tegorocznego _ tematu 


piosenki” i 
Ulica 





neorealizmu 
Rybkowskiego, 

Celuloza 
dzi umarłych 











cza, „Eroica 
Ostatni dzi 
P. 








pioł | diamer 














riera _ Skolimowskiego, „Słoń 
wschodzi raz na dzień” Kluby, „Ilumi- 
nacja” Zanussiego, „Na wyłot” Króli- 


kiewicza. „nspiracja dokumental- 


na” „Kochajmy się” Wajciechow- 
skiedo, „Zapis zbrodni” Trzosa-Ras- 
tawieckiego, „Bliżna” Kieślowskie- 
10. „Milioner” Szyszki. Jeśli nawet 


ałoby się ochote w pewnych punk- 
1ach 2 zaproponowaną klasyfikacją 
podyskutować (np. inspiracja doku- 
ie wydaje się cechą szcze- 
Milionera''),na pewno można 
<qo programu, dodając z innego 


mentalna 





golną 
ztak 
porządku rozdział istotny dla naszego 
kina: „Z inspiracji literatury” —zmon- 
tować nie najgorszy półroczny kurs 
historii powojennego polskiego filmu 

Od czasu swej przemiany w impre- 
poświęconą co roku innemu tema- 
1 Łagów zaprasza również specja- 
listów z innych dziedzin. W tym roku 
pierwszy głos, wywodzący sięzducha 
najlepszych tradycji naszej humanis- 
tyki, kiedy to refleksja nad dziełem 
szłuki sama zaczyna pełnić funkcje 

















podobne jak przedmiot jej badań, na- 
leżał do prot. Bogdana Śuchodolskie- 
go. Prof. Suchodolski spróbował od- 
powiedzieć na pytanie najbardziej za- 
sadnicze: dlaczego istnieje. sztuka, 
dlaczego człowiekowi nie wystarcza 
samo _ postrzeganie rzeczywistości 
i działanie pragmatyczne. Rozpatrzył 
je w kategoriach czasu, wskazując, że 
niezależnie od tego,w jakiej perspek- 
tywie toczy się ludzkie życie, sztuka 
zawsze może mu towarzyszyć; jakie 
nie przyświecałyby mu motywacje, 
sztuka może je umocnić i wzbogacić. 

Prof. Henryk Jankowski 
© procesach przemian w świadomości 
społecznej i ich związku z filmem, 
zwracając uwagę, że jeśli nie będzie 
się tych przemian uwzględniać, kino 
możliwość oddziaływania na 
widownię. Główny proces, jaki dziś 

my sprowadza się do tego. 
że interes jednostki przestaje być po- 
chodną interesów grupy, następuje 
wyobcowanie z grupy lub przecho- 
dzenie do grupy ulokowanej korzyst- 
niej, wreszcie skupianie się na intere- 
sach indywidualnych. Wniosek stąd 
i sia formuły, za 
pomocą której udałoby się trafić do 
wszystkich nie ma dzis szans, zróżni- 
cowanie treściowe i formalne kina 
przestaje więc być sprawą tolerancji, 
stając się niezbędnym warunkiem do- 
tarcia do widowni. 

Pozostałe wystąpienia dotyczyły 
już wyłącznie i wprost spraw kina. 
Reżyser Henryk Kluba, dziekan wy- 
działu reżyserii łódzkiej PWSF Tvi T, 
wygłosił w Łagowie referat specjalis- 
tyczny, którego wartość jednak trudno 
przecenić. Była to chyba pierwsza na 
naszym gruncie dokonana przez fil- 
mowca praktyka próba teoretycznego 
zinterpretowania estetycznych kon- 
sekweńcji wyboru środków formal- 
nych, dokonywanego przez reżysera 
w. procesie realizacji filmu, a więc 
w trakcie opracowywania scenopisu, 
na planie filmowym i podczas monta- 
żu. Red. Jerzy Płażewski przedstawił 
rys_ historyczny przemian re 
w Polsce, zajmując się głównie zjawi 
skami stylistycznymi i dzieląc powa 
jenny okres naszego kina na kilka faz 
odpowiadających, z grubsza biorąc 
klasyfikacji zastosowanej przy grupo- 
waniu filmów wyświetlanych w prze- 
glądzie retrospektywnym. Red. Bole- 
sław Michałek mówił o pewnych im- 
pulsach ewolucji filmu płynących od. 
publiczności, która kiedyś oczekiwała 
od kina jasnych i prostych struktur 
spójnych i jednoznacznych motywa- 
cji, gdy dziś poręką wiarygodności 
wydaje się raczej to, co mniej upo- 
rządkowane, poddane rygorom kon- 
strukcyjnym słabiej widocznym, umo- 
tywowane w sposób bardziej złożony. 

Najciekawsze głosy w. dyskusji 
podnosiły kwestię, że przemiany języ- 
ka filmowego, a więc przemiany kina 
dokonują się nie tylko w rezultacie 
procesów toczących się w nim samym. 
jecz również zmian w estetyce w ogó- 
le, przemian odbioru, które są z kolei 
pochodną szerokich procesów społe- 
cznych czy politycznych. Innymi sło- 
wy — kino zmienia się przede wszyst- 
kim dlatego, ponieważ zmienia się 
rzeczywistość. Inny jest obecnie nie 
tylko sposób uprawiania zawodu, ja- 
kim jest reżyseria filmowa, lecz inna 
jest jego istota. Może więc zajmując 
się przemianami reżyserii, należałoby 
mówić raczej o rozwoju świadomości 
reżysera i jego stosunku do świata, 
a nie rozwoju środków formalnych. 


B.J. 
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OSZUKANI (AI-Makhdou-Oun). Reżyseria: Tawfiq Saleh. 
Wykonawcy: Mohamed Khejrhelwani, Basson Lofti, Haleh 
Kholoki i inni. Syria, 1972 





















cżyser „Oszukanych wybrał sobie na bo- 

waniem on sam się nie zgadza. Chłop, feda- 
in i uczeń to trzy typizacje kolejnych pokoleń 
uchodźców palestyńskich. Ich biografie to podsu- 
mowania motywów, które, zdaniem reżysera, okre- 
ślają postawy znacznej części tej społeczności 
Wciąż ponawiane próby emigracji z Iraku do Ku- 
MĘSKIE SPRAWY (Mużski wremiena). Reżyseria: Eduard | wejtu, niema! mitycznej krainy dobrobytu, to dąże- 


Zachariew. Wy [: Grigor Waczkow, Mariana Dimi- z, 
jw a yz da nia, jakie Tawfiq Saleh usiłuje zdyskredytować. 


Wreszcie tytuł filmu „Oszukani” — to werdykt reż 





Po lecie - zima 







sera. 
: Saleh jest doświadczonym reżyserem, więc jecjo 
cenariusz „Męskich spraw” napisał Nikołaj | gim precyzyjnie ilustruje założoną tezę. Trzy odręb- 
Chajtow, współtwórca „Koziego rogu”, naj- © . 
lepszego chyba filmu bułgarskiego w ostat. | ne watki relacjonują historię przybycia do Basry 
nich latach. Niemało te obrazy łączy: w obu | trzech obcych sobie ludzi, skąd znajomy kierowca mieszczanie 
tłem jest górska przyroda, w obu są piękne postacie | ma przemycić ich do Kuwejtu. Każdemu z bohate- 
kobiet walczących © prawo do miłosci i godności 
w świecie brulalnych obyczajów, w obu namiętnoś- 


ci są silne, a ich konsekwencje ostateczne. W „Mę- 

skich sprawach” rzecz. dzieje się „dawno lemu" | czlonkowie społeczności uchodźców _palestyń- | JUTRO SIĘ ROLICZYMY, KOCHANIE ika l rozsłożine, 
(zapewne na początku XX wieku); stary qóralski | skich. Ale droga do Kuwejtu jest drogą w śmierć, | Kopecky, Stella Zazvorkova, Iva Janżurova, Frantisek 
zwyczaj porywania narzeczonych trwa jeszcze i — | ; to śmierć wcale nie patetyczną i godną. Saleh | Peterka linni. Czechosłowacja, 1976 

być może jako jeden zostatnich - uprawia szanowa- A k 

ną „profesję” zawodowego porywacza niemłody już | 7 Pietyzmem dokumentuje dramatyczną sytuację 
Banko. Właśnie wraz z uczniami pomocnikami, | uchodźców, korzystając nawet z autentycznych 
kandydatem na męża oraz złośliwym osłem wędruje | zdjęć obozu Palestyńczyków, ale argumentację po- J 













rów wyjazd ów jawi się jako jedyna droga wyjścia 
z impasu życiowego, w jakim znaleźli się jako 














































utro się policzymy, kochanie” — słowa te 
często padają z ekranu jako zapowiedź 
kolejnej zemsty za kolejną złośliwość 
Teren działań wojennych to głównie klat- 
ka schodowa, harcownicy są sąsiadami. Nowakowie 
W wywiadzie dla „Cinema 72" reżyser przyznał | broniąc zawzięcie pozycji zachowawczych (choćby 


we. wspaniałym letnim krajobrazie Rodopów, by | rityczno-społeczną wieńczy konkluzją „nie tędy 
porwać urodziwą Elicę. Ry : 

Historia tego porwania jest znakomita. Czterech | droga”. Czy tylko tyle — chciałoby się zapytać - ma 
mężczyzn nie może sobie dać rady z uprowadzoną, | do powiedzenia reżyser, który sam uznaje „Oszuka- 
której desperacki sprzeciw i ciągłe ucieczki zamie- | nych” za film propagandowy? 
niają powrót w serię tragikomicznych kłopotów, bo 


autorzy świetnie potrafią podkreślić dramatyczność 
Sytuacji ironizującym humorem. Dziewczyna, upar- | Się do popełnienia błędów technicznych, twierdząc | z racji wieku) walczą wszelkimi sposobami z mał- 


ta jak osioł, który też stale się opiera, przestaje | jednocześnie, że jednoznaczna wymowa polityczna | żeństwem Bartaczków. Niech jednak nikogo nie 
z wolna być przedmiotem transportowanym na | filmu pozwala zbagatelizować niedociągnięcia for- | myli młody wiek tych ostatnich — oni już także 
przygotowane wesele. Dochodzi do próby gwałtu, | majne, Jeżeli jednak patos zastosowany jest do pre- | zdążyli wdepnąć w koleinę zapyziałego mieszczań- 
a następnie sam Banko wpada w sidła wdzięków k sż ża = z 
porwanej i westernowy konflikt uczucia i zawodo- | zentacji postaw, w które ani reżyser, ani widz nie | stwa, tyle że jeszcze o tym nie wiedzą. Zatem osią 
wej rzetelności rozwiązany jest także westernowo: | angażują się emocjonalnie, to precyzyjnie pomyśla- | konfliktu są spory sąsiedzkie; różnica wieku nie ma 
ranny i zrozpaczony porywacz. dostarcza jednak | na konstrukcja nie może spełnić swej roli większego znaczenia. Obie rodziny stanowią dopeł- 
Elicę pod dach młodego bałwana, który go wynajął. oRiag sienaz jan O Rz nA mia zCZA stra OB 
Napięcie, narastający, dramat, poczucie humoru, 5 Ez 
żywa akcja, namiętności, aktorstwo — wszystko jest raz, dodajmy — gdyby traktować go ze śmiertelną 
wysokiej próby. powagą — wcale nie śmieszny i nie budujący. 


A potem zimowy plener, minęły zatem miesiąc Ale Petr Schulhoff, twórca kilku filmów kryminal- 
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Zresztą jeśli się nie pokazało moralno-mentalne- 








Banko już nie działa, a ponuro rozmyśla i nagle — ro, jego: lo- 
zupełnie inny film, wszystko się psuje, akcja gma- myc pora iOWa ena Kala lego artysta 
twa, motywacje.nikną, dziwaczne pojedynki rewol- wość pozwala powaśnionym rodzinom sięgać po 
werowe rozstrzygają problemy miłosne, a Elica nie- coraz to inne sposoby obrzydzania życia przeciwni- 
spodziewanie ulega bez oporu męskim decyzjom. kom. Otóż owa, miejscami naprawdę śmieszna, 
Następuje leż niezrozumiała zmiana stylistyki na eskalacja „d'escalier” ma posmtaczek nieco nie- 
patetycznie-wzniosłą, a reżyser traci panowani g 
nad filmem, który się dosłownie rozsypuje naepizo- świeży. Trudno bowiem dziś w obliczu wielu bardzo 
dy. Wtedy także rzuca się w oczy błąd obsadow! niekiedy interesujących filmów o wojującym miesz- 
Grigor Waczkow, doskonały jako porywa: czaństwie zrobić naprawdę dobry i oryginalny pla- 
tragicznego kochanka jest nie do przyjęcia — nato- kat antymieszczański. A taki zamiar miał Schulhoff, 
miast młoda Mariana Dimitrowa, mimo zwichnięcia Ą 
koncepcji roli, do końca świetnie gra Elicę. którego film często wpada w ton ostrej piętnującej 
Odnosi się rzadko spotykane w kinie wrażenie, że publicystyki tam, gdzie przydałby się ironiczny 
autorzy rujnują własne dzieło. Zapatrzeni w Banka, Mch > 
porzucają Elicę, postać bez porównania ciekawsz. 
dla zupełnie anachronicznych motywów obyczajo- H a 
wych porzucili też to, co do połowy „Męskich go podglebia, z którego wyrastają postawy mies: 
spraw” było współczesne i ujmujące: twardy opór L czańskie czy neomieszczańskie, to trudno potem 
przeciw przemocy, zniewoleniu, przedmiołowemu o wskazanie racjonalnego antidotum. Iluzja dom- 
PAC 1 ków jednorodzinnych, punktowo rozsianych na 
Jeśli zatem warto „Męskie sprawy” zobaczyć, : 
a mimo wszystko warto, to dla pierwszej połowy wielkiej przestrzeni? O sąsiadów byłoby trudniej, to 
filmu i bardzo dobrej roli - żeńskiej i może lubić by się dali 
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Ceregiele 





UDRĘKA SAMOTNOŚCI (Teketória). Reżyseria: Gyula Maźr. Wykonawcy: Mari Tórócsik, 
Lenke Lóran, Stefan Kvietik i inni. Węgry, 1977 





joczątek —to same źnaki zapyta- 
nia. Co znaczą zamglone po- 
stacie aktorów kłaniających się 
przy otwartej kurtynie (jak 
w finale „Gdzie pani jest, Dery?"). Kto 
wypowiada dobiegające zza kulis 
dźwiękowych słowa: „Byłam ładną 
dziewczyną. radosną, choć teraz już 
nikt w to nie uwierzy..."? Dlaczego 
Mari Tórówsik spazmatycznie łka? 
„Czy to jest film o niej” — pytali 
budapeszteńscy krytycy 
Pamiętam, że w filmie „U kresu 
padało zdanie: „Czasami liczy się nie 







tyle logika, co ekspresja wypo- 
wiedzi”. Czasami rzeczywiście tak 
bywa. Czego dowodem jest właś- 


nie ostatni film Gyuli Maśra „Udręka 
samotności”. Więc chyba nie należy 
doszukiwać się w nim ani żelaznej 
logiki w konstrukcji fabuły, ani jed- 
noznaczności inscenizowanych tu s 
tuacji. Liczy się ekspresja wypowi 
dzi, bogata struktura filmu, będąca 
sumą rozmaitych w nastroju, kapry 
nie komponowanych, ale za to bardzo 
ekspresyjnych w formie etiud wizual- 
no-dźwiękowych oddających klimaty 
i stany wewnętrzne... no właśnie, na- 
leżałoby napisać — bohaterki filmu, 
czterdziestoletniej Teresy, przeżywa- 
jącej krótkotrwałą zapaść psychiczni 
jak sama mówi — „do wewnątrz”. Ale 
mam wątpliwości, czy tylko o nią tu 
chodzi? Czy aby te duchowe „„ceregie- 
le” nie dotyczą tyleż bohaterki filmu 
Maśra, co i samego autora, który, jak. 
na _ bergmanofila przystało, czyni 
ekranowe postaci mediami swych 
osobistych obsesji, rozterek i dyle- 
matów. 

Podstawowy motyw filmu — jak 
przełamać depresję, jak wyjść z izola- 
cji, „jeszcze raz świat do siebie prz, 
tulić” — przybiera tu postać przemien- 
nie komponowanych, realnych i ima- 
ginacyjnych obrazów i sytuacji. Poru- 
szając się na obszarze świadomości 
Maśr bada, w czym większa szansa 
powrotu do utraconej równowagi. Czy 

jak doradza Pani Z. autor listów do 
niej - w uchwyceniu się czegoś naj- 
bardziej cennego z własnej biografii, 
dzięki czemu człowiek staje się „w 
optymalnym sensie sumą swoich do- 
świadczeń, sumą honorową i świado- 
mą” (a tym, w przypadku Teresy, są 
przywoływane w retrospekcjach pas- 
telowo zwiewne obrazy przeżytych 
przez nią chwil szczęścia i harmonii)? 
Czy możc tą szansą jest zewnę!rzna 
odmiana, gra w „alter ego” z sobą 
i z innymi? Co sugeruje zresztą boha- 
terce jej przyjaciółka, przynosząc Te- 
resie szałową perukę w opakowaniu 
praktycznych porad życiowych. 
Przaśną poczciwością tchną życiowe 
refleksje cwej praktycznej pani. „Kie- 
dy dowiedziałam się, że mąż mnie 
zdradza — cierpiałam, ale powiedzia- 
łam sobie: rewanż! Przespałam się 
z jednym takim, a zaraz polem szybko 
do fryzjera”. To, oczywiście, ironic 
ność, komediowy przerywnik, żadna 
alternatywa dla bohaterki, której ani 
zdawkowe zatroskanie bliskich (syn: 























„bądź taka jak dawniej”), ani kawiar- 
niana randka z panem o figlarnej na- 
turze, ani szczeniackie umizgi zako- 
chanego chłopaka, ani rozmowa z nie- 
głupim przecież szefem („pani prze- 
stała pracować, aby myśleć o swoim 
losie”) nie przynosi ukojenia, gdyż 
przeżywa ona swój kryzys intelektu- 
alnie, zachowując świadomość absur- 
dalności owej gry w chowanego z sa- 
mą sobą i światem, owych, uwierają- 
cych psychicznie, ale nieuniknionych 











2 losem. Bo też 


przecież ceregieli 
film Maśra jest kolejną wariacją na 
nienowy, takze w jego kinie, temat 





przemijania czasu, starzenia się, wy- 
gasania emocji, apetytu na życie. Ale 
w żadnym momencie nie jest melo- 
dramatyczną „udręką samotności 

Przeczy temu mieniąca się zmiennoś- 
cią tonów atmosfera utworu, w którym 
nostalgię i liryzm (cudowna, intro- 
spekcyjna scena z kąpiącymi się w je 
ziorze radzieckimi żołnierkami) rów- 
noważy intelektualny dystans i autoi- 
ronia. 





Ostatnia sprawa. Styl. Wytrawny 
eks-krytyk, Madr, który ma odwagę 
głosić, że eklektyzm także jest stylem 

parafrazuje z biegłością piątkowe- 
go ucznia wszystkich świętych wspól- 
czesnego kina, od Bergmana po Felli- 
niego. Widać to w wielu scenach, lecz 
najbardziej w finałowym rendez-vous 








przy symbolicznym stole pamięci i po- 
jednania wszystkich żyjących i zmar- 
łych postaci z horyzontu życiowego 
bohaterki. A więc jednak, w tym roz- 
ładowaniu się w społeczności, w tym 
czasie odnalezionym Pani Z. Madra 
pozostaje tym, kim jest i kim być po- 
winna: „sumą swoich doświadczeń, 
sumą honorową i świadomą”; kwitu- 
jąc tę samowiedzę, na przemian — 
śmiechem i łzami 

Wychodzimy z kina pod wrażeniem 
znakomitego aktorstwa Mari Tórócsik, 
maestrii reżyserskiej Gyuli Mara 
i pięknej piosenki Lenke Lórón „„Ta- 
lalkozós egy rógi  szerelemmel 
(„Spotkanie z dawną miłością”), która 
zdążyła stać się już u nas szlagierem. 
Czego — niestety — nie wróżę samemu 
filmowi. 





ADAM 
HOROSZCZAK 




















GERALDINE CHAPLIN: 
byłam złą tancerką 


Gdybym była miliarderką. mieszkała- — gorocznym festiwalu w Cannes „Z zawią- 
zanymi oczami! 
Odkąd przyszedł 
mówi aktorka 

w Madrycie stało się zbyt ci 


bym zimą w Kalifornii, a latem w Segovii 
marzy Geraldine Chaplin. 

Segovia to miasto pełne niezwykłego 
światła, leżące na północ od Madrytu. 
raldine Chaplin poznała Segovię przed 13 
laty. Hiszpański reżyser Carlos Saura kręci 
tutaj przynajmniej jedną scenę każdego 
swego filmu, a przecież Geraldine gra w je- 
począwszy od „Mrożonego 
pepermintu” aż do prezeni 


a świat Shane. nasz 
stare mieszka: 





szukać domu w Segovii. Ten, ktory wynaję- 
lismy na okres realizacji filmu „Z zawiąża: 
był olbrzymi. Za duży. Saura 





przed 34 laty, bywam ohecnie dość 





Fot: Premiere 





Wiąże się to z współpracą ż 
Grałam _w „Nashville 
Buffalo Bill i Indianie”, a 
Mam nadzieję,że wystąpie jesz. 
cze w filmach tego reżysera, Ale z Altma. 
tak jak z Saurą. Biedny Carlos 
Za każdym razem muszę używać coraz 
peniejszych zaangażował 
mnie do swego filmu 
Obecnie gram w 
Francuz, Mare Grunebaum. Moim pa 
rem jest Jacques Perrin. Uważam ża wspa. 
niałą tęzupelną izolację od atelier, zaszycie 
koncentrować sic 
całkowicie na realizacji filmu 
dy miałam 14 lat, marzyłam u karierze 
baleriny. Ni 


sbertem Alt 








tatnio w „Mał 
żeństwie 








gróżb, aby 


Adopcji”. Reżyseruje 












2 tego nie wyszło By 


łam lak złą tancerką, że nie mogłani liczyć 





ja żadną pracę. Wówczas pomyślałam so- 
te dlaczego nie kino?” Za: 


grałam już w 35 filmach 


bie: „A właść 


Francesco Rosi 
w zapadłej wsi 


Guardia-Porlicara. mieszkańców. 
przeważnie starcy i kobiety. Tu właśnie, w za 
kątku Lukanii, Francesco Rosi rozpoczał reali 
zację filmu „Chrystus zatrz 
według powieści Carlo Li 
Wieś na zboczu góry - pisze reporter dzienni- 
ka „Le Monde” — cieszy jeszcze oczy soczystą 
zielenią pejzażu, którą wkrótce wypali letnie 
słońce. Autor „Rąk nad miastem”, „Salvatore 
Giuliano” 1 „Szacownych nieboszczyków” wy- 
brał miejsce oddalone zaledwie o kilka kilome. 
trów od wsi, do której w latach 1935-36 zosta 
zesłany przez reżim Mussoliniego Carlo Levi, 
antyfaszystowski intelektualista z Turynu, ma- 
larz, lekarz i literat. Na tych zagubionych, od- 
ciętych od świata terenach, przez które nigdy 
nikt nie przeszedł — „nawet Chrystus" — Levi 
odkrył nieznany świat Mezzogiorno czyli Po- 
łudnia Włoch 
Kiedy wjeżdża się na plac Guardia:Perticary 
nie rozróżnia się prawdy od fałszu, aktorów od: 
gapiów, wieśniaków ubranych w 
stroje od tych, którzy przybyli tu z miasta. Kolo: 
rem dominującym jest czerń. Czy zawsze? — Na 
początku — mówi jeden z wieśniaków 
lismy, że wkrótce będą wybory, że nasze stroje 
to po prostu podarunek wyborczy. Chłopi-akto 
rzy nie wiedzą zbyt dobrze, gdzie kończy się. 
rzeczywistość, a zaczyna fikcja. Nie grają, po 
prostu ży 
Zależa śnia Rosi 
waniu wieśniaków z Lukanii, aby dać publicz- 
ażenie spotkania z kulturą Południa. 
Gdybym wziął aktorów protesjonalnych, nigdy 


Tysiąc 


mał się w Eboli 








1040. 





























mi wy na zaanęjażo. 








Przebój na lato 


Nazwisko 
rynku filmow) 


„umer jeden_na amerykańskim 
m: Johnny Travolta. Piosenkarz 











i tancerz, którego przyjęła z entuzjazmem mio 
dzieżowa widownia w filmie „Gorączka sobot 
niej nocy 


Ale liczy się dopiero drugi film Dlatego zza: 
inieresowaniem oczekiwano premiery musica- 
lu „Smar” (Grease) z Travolią w roli głównej, 
ekranizacji spektaklu, który od paru lat idzie 
z sukcesem na Broadwayu. Powodzenie za. 
wdzięcza modzie na nostalgjiczne wspomnienia. 
2 epoki rock and rolla, sympatycznemu ukaza- 
niu młodzieży w skórzanych kurtkach, tak 
modnych w latach pięćdziesiątych. Fabuła? 
W duchu lat pięćdziesiątych. Szef gangu „mie 
szkańców” (żarqonowe słowo z tytułu oznacza 
także Amerykanina pochodzenia meksykań- 
skiego) Danny Zuko ukrywa swoją miłość do 
sympatycznej dziewczyny, ponieważ wobec 
kumpli grać musi „zimnego chojraka”, U-zucie. 

wia się w calej pełni dopiera w pełnych 
nperamentu numerach tanecznychi w lirycz 
nych piosenkach, śpiewanych przez parę boha- 
terow. Telewizyjny reżyser Randal Kleiser (30 
lat, debiut w kinie) przeniósł fabułę tak wiernie 
na ekran, że recenzent „Newsweeku” stwier. 
dza: — Nie sceneria i atmosfera, ale styl szokuje 
w tym filmie: nieoczekiwanie zdajemy sobie. 
sprawę, że jest ta nie tylko film o latach pięć- 
dziesiątych, ale wręcz relikt tych lat. Kiedy po 
raz ostatni oglądaliśmy musical, w którym dzie- 
wczyna z sąsiedztwa spiewa miłosną piosenkę 
na podworzu, podczas qdy tware jej ukochane- 
go w cudowny sposob ukazuje się w tle? Albo 
sekwencję snu, w ktorej tały w bieli Frankie 
Avalon schodzi po białych schodach jak z fil- 
mow Busby Berkeleya ku gromadzie dziewcząt 
w fantastycznych loczkach? 























Stylowe sekwencje nie tworzą jednak stylo- 
wej całości. I film nie zwróciłby może uwagi 
gdyby nie Johnny Travolia. Kiedy jest na ekra. 








nie, patrzy sie na niego — stwierdzają 
recenzenci. Pełen energii, emanujący magne 
tycznym czarem, świadomy swoich możliwość 





ntuje się przed OkobO: 

ść ekranowa, Przyćmiewa 

kę, de cd Aus 

wych, ale Ród 

Streisand 
Opinie o filmie są bardzo rożne. Sceptycy 


wszystkim jaki 
także swoją part 
alijkę Ol 

na ośmiu albumów pły 
je zapowiada się na nową Barbrę 





















Olivia Newton-John i Johnny Travolta 
w filmie „„Smar” Randala Kieisera 


Francesco Rosi Fot. Expres 
gie wydobyłbym z nich tej naiwności, ekspresji 
ek charakterystycznej dla ludzi tych regionów 
Wybór nie był łatwy. Musiałem jeździć od wio- 
4ki do wioski, szukać wszędzie rozmawiać 
frzekonywać. 

Film jest zrealizowany we współprodukcji 
fancusko-wloskiej. (Aclion_Film i telewizja 
oska). Rosi robi jednocześnie film pełnome- 
$sżowy i czteroodcinkowy serial telewizyjny 
(zwarty, ostatni poświęcony będzie praweopo- 
4obnie dyskusji o obecnej sytuacji Południa, 

Rost nie zamierza robić rekonstrukcji his 
brycznej — twierdzi Gian Maria Volonte, który 
fdtwarza Carlo Leviego. — W tej historii zain: 
(resowało nas przede wszystkim to, że 
groblemy, o których mówi, istnieją nadal: Na- 
$3l mimo decentralizacji istnieje dystans wo- 
fec państwa, ciągle obecny jest problem ni 
gannie zwiększającej się emigracji. Marzenia 
Śe nie zmieniły. Tutejsi mieszkańcy marzą po 
gipstu o tym, żeby wyjechać. Być może jest już 
23 późno, być może tkanka społeczna została 
e bezpowrotnie zniszczona, ale chyba poka 
snie tego świata pozwoli na ożywienie reflek- 
o Południu Włoch 











w starym stylu jest po prostu spóźnione. 
jednak widzowie (i to liczni), którzy bawią 
znakomicie. Teqo zdania jest widocznie Fran- 
is Ford Coppola, twórca „Ojca chrzestnego: 








SUSAN HAMPSHIRE 


ją popularność ta angielska aktotka za: 
wdzięcza telewizji — kreacjom w kostiumowych 
serialach, które stanowią specjalność. brytyj- 
skiej BBC. Oglądamy ją jako ludy Glencorę 
w_„Sadze rodu Palliserów”, pamiętamy z roli 
pięknej i kaprysnej Fleur w „Sadze rodu For 
syle'ów”, grała także w „Tarqowisku próżnuś- 
<i'i „Pierwszych Churchillach"" Susan Hamp 
shire mniej chętnie wspomina swoje r. 
filmowe, natomiastw teatrze stworzyła niedaw 
no pełną temperamentu postać Kate w szekspi 
zowskim „Poskromieniu złośnicy”, Znana jest 
także jako opiekunka fundacji finansującej 
program pomocy dla dzieci cierpiących na dys- 
leksję — sama borykała się w latach szkol- 
nych. z tą organiczną wadą utrudniającą naukę 
czytania 


























Fot Sunday Timi 


ale również producent. Przystąpił właśnie do 
spółki. pod nazwą „Orion Films", której atutem 
jest długoterminowy kontrakt z Johnnym Tra- 


wolta. 





ama 








Michel Piccol', Marie-Christine Barrauit i Jacques Dutronc w filmie „Stan dzikości”. 


Czarni i biali 





Fot. Cine Revue 


w różnych kolorach 


Na francuskie ekrany wszedł film „Stan 
dzikości” (L'Etat sauvage) reżysera Franci. 
sa Giroda. Akcja rozgrywa się w fikcyjnym 
państwie afrykańskim w__ pierwszych 
śiniach po uzyskaniu niepodległości. Film 
odwołuje się dodramatów z lat sześćdzie- 
siątych: rodzenia się nowych form przemo- 
cy, nowych układów między białymi a czar- 
nymi, korupcji. Bohaterami „Stanu dzikoś 

ci"_są: funkcjonariusz UNEŚCO Avit (Jac 

ques Dutrone), który zjawia się w Afryce nie 
wiadomo w jakim celu, dawny biały osad- 
nik Gravenoire (Claude Brasseur), minister 
zdrowia w rządzie młodego państwa Patri- 
ce Doumbe (Doura Manć, komisarz policji 
współpracujący z nowymi władzami (Mi- 
chel Piecoli] | jasnowłosa Laurence (Marie- 
-Chnstine Barrault). To właśnie wokół po- 
staci Laurence osnuta jest akcja filmu we- 
dług powieści Georgesa Conchona (Nagro- 
da Goncourtów w roku 1964]. Laurence, 
żona Avita, przyjeżdża do Afryki, ponieważ 
wbiła-zobie do_głowy, że zakochała 

w Gravenoirze, Porzuca go jednak wkrótce 
dla Doumbógo, znienawidzonego przez ko- 
legów z rządu za swą odwagę w łamaniu 
przesądów i zakazów. Jest w tej postaci 
wiele cech, które każą myśleć o Patrice 
Lumumbie. Doumbego spotka zresztą po- 
dobny los. Chciał, aby jego kraj był rzeczy 
wiscie niezależny i rzeczywiście demokra. 

tyczny. Te postulaty obudziły w jego sko- 
rumpowanym otoczeniu rozmaite podej- 
rzenia, Rywalizacja plemienna pozwoliła 
usunąć kłopotliwego ministra 




















Niespodziewane przybycie Avita_do 
Fort_Jacul. zabojstwo Doumbćgo_ przez 
człowieka należącego do miejscowych sił 
porządku, machinac je Gravenoire'a, mają- 
ce na celi upokorzenie Avita i zemstę na 
Laurence za jej zdradę, wzburzenie tłumu, 
wyrażającego pogardę dla „białej dziwki 
Laurence — te wszystkie wydarzenia obser- 
wowane_ beznamiętnie, wręcz cynicznie 
przez komisarza policji doprowadzają do 
stanu doikości 





Piękna historia miłosnej. wierności, 
bezkompromisowy obraz pewnych. poli- 
tycznych obyczajów w Alryce, bezlitosne 
oskarżenie nietolerancji: bogactwo tema- 
tyczne „Stanu dzikości” jest oczywiste 
ocenia film Jean de Baroncelli, krytyk „Le 
Monde”, — A jednak film pozostawia — jego 
zdaniem — uczucie niedosytu. Baroncelli 
twierdzi, że — Girod pragnąc przekonać wi- 
dzów dał się ponieść temperamentowi po- 
lemisty, pozbawiając film prawdy psycho. 
logicznej i autentvzmu. 

Podobne zarzuty stawia Michel M 
z „Le Figaro 

— Adaptacja zatarła wiele niuansów po- 
wieści. Nie byłoby to lak groźne, gdyby 
inscenizacja Francisa Giroda nie uwypukli 
ła zarazem jej słabosci. Aktorzy uczestniczą 
jednak w. przegadanym teatrze. Ciężka, 
pełna uproszczeń realizacja przemienia się 
w karykaturę. 














Zjadliwa, unikająca bezużytecznego 
qadulstwa (..) kamera Francisa Giroda daje 
ilmowi rzadko spotykany wigor. Aluzyjna, 
ady przychodzi jej zaglądać za kulisy spi- 
sków, potrafi dozować napięcie, wzbudzać 
strach, wymoc na widzach wspołuczestnic 
Iwu w przedstawianych zdarzeniach, Nie- 
ktone sceny sq wręcz wstrząsające. 

Zanim film wszedł na francuskie ekrany 
przedstawiono go na specjalnym pokazie 
w Dakarze prezydentowi Senegalu Leopol. 
dowi Sedarowi Senghorowi. Wrażenia z tej 
projekcji oraz rozmowę z prezydentem za- 
mieszcza_ paryski tygodnik „l Express 
przedstawiając swego rozmówcę nie tylko 




















jako polityka, ale także człowieka zajmują- 
cego. się poczją i filozofią. W roku 1946, 
Senghor opublikował tom. poezji „Pieśni 
w cieniu”, później „Czarne hostie” — anto- 
logię_poczji murzyńskiej z przedmową 
Jean-Paul Sartre'a. W roku 1961, zanim 
został wybrany na prezydenta, ukazały 
się „Nokturny”, a w dwa lata później, gdy 
uzyskał 99 procent wyborców — książka 
„Pierte_Teilhard do Chardin i polityka 
afrykańska 

Początkowo — mówi prezydent Senq-" 
hor — reagowałem jak Senegalczyk. Powie. 
działem sobie: więc to są jednak dzikusy 
Zarówno biali jak i czarni, Mimo ta film 
bardzo mi się spodobał. Ma wiele wstrząsa 
jących momentów. Napięcie dramaturgicz- 
ne utrzymane jest aż do końca. Dwie godzi 
ny projekcji — to wydawało mi się bardzo 
duzo — minęły bardzo szybko. Sądzę więc 
żeto dobry film. Pokazuje, że najstraszniej. 
szą sprawą dzisiaj jest rasizm. A za rasiz- 
mem kryje się zawsze pogarda wobec in- 
nych kultur. Obecnie problem nie polega 
tylko na zwalczaniu rasizmu, alena wypra 
Cowaniu nowego światowego systemu kul- 
luralnego. A_ten film pokazuje nam. 
wskutek braku kultury biali są równie dzicy 
jak czarni. Jeszcze bardziej zacięci od czar 
nych. 

Uważam, za nasze wielkie osiągnięcie, 
że udało nam się przezwyciężyć właśnie 
rasowe i religijne. W Senegalu jest, na przy- 
kład, tylko 7 procent chrześcijan. I rzecz 
Ciekawa, że w czasie ostatniej karnpanii 
wyborczej, która była bardzo gwałtowna, 
nikt_nie_ wykorzystał faktu, że jestem 
chrześcijaninem. Bo to byłoby źle przyjęte 
przez wyborców. I jeszcze jeden przykład. 
pewnego razu moja żona nie mogła mi 
towarzyszyć, ponieważ żle się czuła, ale 
wtedy natychmiast padło pytanie: „Czypa- 
ni Senhor się nie pojawi?”. A przecież 
wiadomo, że moja żona jest biała 

Ale to co mówię nie odnosi się do całej 
Afryki. Niestety. Istnieją jeszcze konflikty 
plemienne, a najbardziej przerażający jest 
dla mnie rodzący się obecnie antagonizm 
pomiędzy Afro-Berberami i Negro-Afry 
nami. Mogę mówić o tym z tym większą 
swobodą, że w szkołach senegalskich zo 
stała wprowadzona nauka arabskiego. Ale 
rasizm to prawdziwa plaga. ostatniego 
Gwierćwiecza. Jego przyczyny są natury po- 
litycznej i ekonomicznej. Aż do epoki Rene- 
sansu nie było prawdziwego rasizmu. Ani 
u Greków, ani u starożytnych Rzymian. Ra: 
sizm jest tworem sztucznym. Miał uspra 
wiedlić traktowanie Murzynów: 20 milio- 
nów deportowanych i 200 milionów zabi- 
tych w czasie łowów ne ludzi 

A bohaterowie „Stanu dzikości”? Uwa- 
żam, że wspaniale pokazano postać i posta: 
we Laurence. Połowę mego życia spędzi- 



































* łem we Francji. Znam dobrze Europejki 


a zwłaszcza Francuzki. Laurence to Fran- 
cuzka w każdym calu. Nie ustępuje, ataku- 
je. Bo kobieta o wiele silniej przeciwstawia 
się, rasizmowi niż mężczyzna. Wszędzie. 
Tutaj wielu Senegalczyków poślubiło Fran- 
cuzki. A mój główny przeciwnik, Abdoula- 
ye Wade nie może mi zarzucić, że ożeniłem 
się z Francuzką. On zrobił to samo. 

Najbardziej wstrząsająca w tym filmie 
była dla mnie scena zamordowania minis- 
tra zdrowia. Przypomniała zabójstwo 
Lumumby. 

Być może Francja będzie bardziej zaszi 
kowana tym filmem niż my. Ponieważ jest 
odważny. Ale panowie mogą być pewni, że 
w Senegalu będzie się mówało, iż podobne 
sytuacje nie mogłyby już u nas się zdarzyć 
Bedziemy więc oglądać „Stan dzikości” jak 
dokument 0 innych krajach, innych lu- 
dziach. 








VIII Festiwal Filmów Morskich 





Widziane 
Z brzegu 


onferencja prasowa na Festi- 
walu Filmów — Morskich 
w Szczecinie poświęcona by- 
ła głównie niedostatkowi wi- 
dzów na widowni festiwalowego ki 
na. Prawda, że widzów było niewielu. 








Być może prawdą jest i to, że zawinili 
tu zatorzy. Szkoda jednak, że 
wymiana poglądów między organiza- 
torami i twórcami na ten właśnie te- 








mat zagłuszyła pytania osens, oformę 


i o funkcjonowanie filmu morskiego 
w społeczeństwie. 


Tegoroczny testiwal potwierdził, ze 
temat morski traktowany jest przy- 
padkowo, bez. zrozumienia proble- 
mów morskich, by już nie wspomnieć 
o niedostatkach formalnych filmów. 
Owa słabość filmu o tematyce mor- 
skiej wynika częściowo także i ze sła- 
hości filmu dokumentalnego w ogóle, 
jaką obserwujemy na przestrzeni os- 
tatnich kilku lat 





Nagrody 


Jury pod przewodnictwem Alicji Iskierko przyznało: 


Złotą Fregatę — reż. Sergiuszowi Sprudinowi za film „Morski inżynier” 





Srebrne Fregaty — reż. Januszowi Sijce i operatorowi Zbigniewowi Wichłaczowi za film 


„Statek” oraz reż. Andrzejowi Jurdze za film „Popłyń do Turku 





Brązowe Fregaty — reż. Ireneuszowi Englerowi za film „Jedyna* oraz reż. Stanisławo- 


Nagrodę specjalną — reż. Andrzejowi Radomińskiemu za film „Szyper” 


Jury podkreśliło walory wychowawcze 
Budkiewicza 








/s Kapitan Ledóchowski” r 





„Jej wszyscy synowie” reż. Wladysława Daniszewskiego. 


Nagroda dziennikarzy przypadła Sergiuszowi Sprudinowi za film „Szukając wiatru”. 











tatek" Janusza Sijki 


Główną wadą większości pokazy 
wanych w Szczecinie filmów był brak 
horyzontów, szerszego potraktowania 
problematyki morskiej. Większość 
zajmuje się pojedynczymi, oddzielny- 
mi sprawami: statku, stoczni, rejsu itp. 
„Stella Maria — Rozewie” Zofii Haloty 
opowiada o historii i legendzie roze. 
wskiej latarni morskiej i paru pokole- 
niach latarników z tamtejszej rodziny 
Wzorków, którzy trwali tu i ginęli 
w imię polskości tych ziem. „Chemi- 
Statek” Janusza Sijki 
mówią o chemikaliowcu „Bow Sky 
zbudowanym na zlecenie armatora 
norweskiego; pierwszy to właściwie 
film reklamowy, z którego reżyser 
z dużym talentem wyczarował drugi - 
właśnie „Statek ła. przebicia 
Władysława Daniszewskiego przed- 
stawia trudne początki i rozwój stocz- 
ni wbrew oficjalnym przewidywa- 
niom — oraz ludzi, tych z wczoraj itych 
2 dzis; szkoda, że film zrealizowany 
słabo I 1a kiepskiej taśmie. Opowieść 
o ludzkim upórze, zwycięstwie i klę- 
sce — czyli „Stopy wody” Jacka 
Kamińskiego: tworca _ przedstawia 
dzieje człowieka, który przez wiele lat 
budował jacht, zwodował go i popły- 
nął_ dookoła świata, a po kolizji na 
Biskajach wrócił — i osaczyła go ludz- 
ka zawiść. Opowieścią o przeładunku 
na redzie, pierwszej tego typu opera- 
€ji w dziejach polskiej marynarki, jest 
film „Statek wchodzi do portu” An 
drzeja Androchowicza. Zabrakło jed 
nak filmów, które by w sposób dojrza- 
ły ukazywały relacje człowiek — kul- 
tura — srodowisko morskie. Takim fil 
mem | 
niego festiwalu 
Andrejewa. 



































ł na pewno laureat poprzed- 
Taki układ” Piotra 


Niewątpliwie  najdojrzałszym fil- 
mem festiwalu był „Morski inżynier 
Sergiusza Sprudina, opowiadający 
o życiu kpt. Antoniego Garnuszew- 
skiego, jednego z ludzi zasłużonych 
dla gospodarki morskiej, dający jed- 
nocześnie w lekki, niewymuszony 
sposób lekcję naszej „morskiej” his- 
torii. Jest on jednocześnie jak gdyby 
wizytówką całej grupy fiłmów biogra- 
ficznych, _ niestety , dużo słabszych. 
Wśród nich — nudnawa próba relacji 
0 ludziach, którzy trafiają do zawodu 
rybackiego — „Szyper” Andrzeja Ra- 
domińskiego, także powierzchownie 
opowiedziana historia o rybaku, który 
po powrocie z morza rzeżbi i maluje 
szarymi farbami figurki ludzi, czyli 
„O rybaku i..." Anny Brzozowskiej 

Najczęstszą formułą filmów mor- 
skich są reportaże z rejsów po Bałtyku 
czy Atlantyku. Filmy należące do tej 
grupy — z wviątkiem wyróżniającego 
się zdecydowanie „Szukając wiatru 
Sergiusza Sprudina, niezwykle boga- 
to i starannie operatorsko zrealizowa- 
nej opowieści 0 regatach żaglowców 
podczas ostatniej „Operation Sail 
charakteryzowała niedbała realizacja 
oraz niejednokrotnie, infantylny ko- 
mentarz. A jeśli już o komentarzu mo- 
wa — najzabawniejszy, do filmu Ewy 
i Krzysztofa Baranowskich pt. „Jaś 
i Małgosia”, był dziełem autentycz- 
nych kilkulatków, dzieci zabranych 
w rejs. Szkoda, że mniej ciekawe były 
zdjęcia. 

Należałoby również wydzielić gru- 
pę filmów reklamowych. W tym ga- 
tunku rej wodził niestrudzony Jan 
Riesser, prezentując aż pięć filmów, 
z których niestety,tylko „„Drugi suchy 
dok dla Stoczni im. Komuny Paryskiej 
w Gdyni” był przykładem dobrze zro 
bionego filmu reklamowego. 

Przegląd filmów zagranicznych na 
pociechę udowodnił, że nasze filmy 
nie są ani lepsze,ani gorsze od pro- 
dukcji tych krajów, które były na festi- 
walu reprezentowane. Przedstawiono. 
jednak kilka nowych pomysłów, po- 
kazano zdjęcia zrealizowane techni- 
kami, których można pozazdrościć 

Jakie refleksje nasuwają się po t 
gorocznym festiwalu? Szkoda, że za- 
interesowanie filmem ze strony ludzi 
morza nie zawsze idzie w parze że 
zrozumieniem środków filmowego 
wyrazu, w konsekwencji zdarza się 
bowiem, że już w zaraniu pracy nad 
filmem morskim powstaje sprzecz- 
ność. A przecież, co. przypomniała 
W festiwalowej gazetce Alicja Iskier- 
ko, przed wielu laty pewna firma fi 
trzarska zleciła panu nazwiskiem Fla- 
herty nakręcenie reklamówki swych 
wyrobów, a otrzymała „Nanuka” — 
film,od którego zaczęło się dokumen- 
talne kino. 

1 jeszcze: pokazano na tegorocznym 
festiwalu wiele filmów zrealizowa- 
nych przez osrodki telewizyjne. Po- 
dejmowały problemy z pogranicza 
publicystyki i reportażu telewizyjne- 
go. Metody realizacji także okazyw. 
ły się pośrednie: efektem są „dziełka 
nijakie, pozostawiające w próżni pod- 
jety, nieraz pasjonujący temat. W tej 
sytuacji nagrodę — kontrowersyjną — 
dla filmu telewizyjnego zdobył naj- 
bardziej sprawny formalnie film An- 
drzeja Jurgi „Popłyń do Turku”. Pozo- 
staje tylkożyczyć realizatorom telewi- 
zyjnym, by zdecydowali się na okre. 
śleną formułę 1 starali się traktowac 
temat głębiej. Po prostu — szkoda mo- 
rza, panowie! 





























ANDRZEJ 
WOJNACH 


Listy do redakcji 





PRZYCZYNY 


nr23 z datą 4.06.1978 
Film” w rubryce 
Zbliżenia” zamies 
ił felieton red, Jerze- 
go Niecikowskiego pt. „Temat 
Rzecz, jak lo zwyczajnie u Niecikow- 
skiego, napisana błyskotliwie, inteli- 
gentnie Przymiotniki 
mnożyć by można pod adresem felie- 





fachowo. 





misty, który w gruncie rzeczy jest 
znakomitym krytykiem filmowym 
u środowisku. filmowym. 





anym w 
Alisci felieton odkrył przede mną nie. 
znany obszar twórczości autora: nurt 
poetycki 





Mimo że początek felietonu zapo- 


wiadda coś wręcz odwrotnego. 





Widzę tedy Niecikowskieqo 
zaika, 


pro- 
przygarbionego nad reporta- 
żem red. Kowalczyka o „żelaznym 
wilku”, jakim w owych czasach był 
qit-człowiek, z dylematem: puścić 
nie puścić? (upoważnia mnie do takiej 
wizji tekst: ,...dłuqo nie mogliśmy sie 
zdecydować na druk”). W końcu, by 
scena miała właściwe wybrzmienie 
i dramatyczną pointę, tekst red. Ko- 
walczyka o qitowcach puszczono do 
druku. Szkoda, że nie znamy ani daty 
ani nazwy pisma, w którym pracował 
wówczas autor. Można by wtedy usta 
lić od kiedy nic się w tym względzie 
nie zmienia i jakież to pismo podjęło 
1o chłubne ryzyko... Być może jest to 
również data zmiany osobowości au- 
tora. Fakt pozostaje faktem, że po tym 
pamiętnikarskim (realistycznym z du- 
cha i treści) wstępie, następne wersety 
felietonu kojarzą mi się z czystą poe- 
zją. Nie wszystkie oczywiście. 











Ale te na przykład: .....tym razem 


temat był na utwór obyczajowy, a wy- 
szła z tego ledwie sensacja. Ito w tym 





gorszym sensie, jak sensacyjnu 
plotka czy pokątna wi 





wa 
domość 





Ponieważ z. każdej poczji można 
wyłuskać jej racjonalne jądro, spró- 
bujmy wytłumaczyć racje autora przy- 
obleczone w poetycką formę 

Że wszystko bujda! Że wyssane 
z palca! Że takty stanowiące oś dra- 
maturgiczną filmu przekazane prosto 
z, magla! Krótko mówiąc: ani Wanda 
Falkowska, ani ja nie sięgnęlismy do 
wiarygodnego źródła, lecz sprawę na- 
bylismy z „drugiej ręki” (pokątnie 
zresziąj. Czy tak będzie „git 
redaktorze? A swoją drogą jak się ma 











drogi 
ta „plotka czy pokątna wiadomość 
jortażu red. Kowalczyka, które- 
go Niecikowski z taką troską wspomi- 
na? Albo do tego: „...o qitowcach za- 
częły pisać inne qazety i okazało sie 






do re 


że gitowcy są. Odbył się nawet proces 





qit-ludzi, a może nawet i kilka, wresz 
cie sprawa przycichła”. — To jeszcze 
proza, ale już wkraczamy na niwę 
poezji. Zwłaszcza że 
przycichła 
(albo raczej: nikt) nie mąci spokojr 

go pejzazu naszego społeczeństwa 


jak... „sprawa 


wrócił błogi nastrój. Nic 


Cisza, spokoj, nie ma sprawy. Pozor- 
Faktyczny stan rze- 
czy rejestruje do dzis Departament 
praw Nieletnich w Ministerstwie 
Sprawiedliwości. Ponieważ sprawa 
nie ma charakteru publicznego, moż 
ha oddać się poezji. Dosyć brudów! 
Dosyć marginesu społecznego! Z 
szcza na ekranach. Słogan zwycię: 


nie: oczywiście. 











społeczną rację bytu zawodu reżysera 
filmowego. 
Wracajmy wiec do poezji 





„—„Reżyser zadbał o to, by wiernie 
odmalować tło rodzajowe. Zrekon- 
struował więc język, odtworzył jakąs 
tam szczątkową ideologię, w którą 


Nie zaznasz spokoju” Mieczysława Waśkowskiego 


wierzą jego bohaterowie, pokazał, jak 
spędzają czas. Wszystko to zrobiono 
udatnie, czemu więc wydaje się, żć 
mamy do czynienia z historią nie. 
prawdziwą? 








Przetłumaczmy to na język prozy 

W kategoriach rodzajowych film 
jest w porządku 

W słowie „zrekonstruował” do- 
patruję się raczej pochwały niz przy- 
gqany warstwy dialogowej filmu. 

Ideologia git-ludzi potraktowa- 
na szczątkowo .. niepełna znaczy 
się. I słusznie. Nie jest ona demon- 
strowana w całej swej okazałości 
Błądź Być może, ale zamierzony... Pro- 
szę się jeszcze nie śmiać... Nie skoń- 
czyłem... — Gdyby chcieć twórczo (w 
kategoriach dramatu 
a nie jak chce autor felietonu, utworu 
obyczajowego) ustosunkować się do 
tegoproblemu, bo jestto problem, kie- 
dy młody człowiek dzieli społeczeń- 
stwo na białych (git-ludzie) iczarnych 
(frajerzy), kiedy głosi ideologię siły 
i przemocy, cwaniactwa i „twardziel- 
stwa”, kiedy zmusza słabszych do 
podporządkowania się... z drugiej zaś 
strony serwuje nęcąca (dla młodego 
s) wizję „grupy wtajemni 
czonych”, wspólnoty opartej na żelaz- 
nym prawie „jeden za wszystkich 
wszyscy ża jednego”, na atrakcji soju- 
szu „czystych' przeciwko „brud 
nym”, wyemancypowania Się z szare- 
go, anonimowego tłumu... itp. itp 





społecznego. 





człowiel 











powino się już tylko temu problemowi 
poświęcić cały film. Itotaki, w ktorym 
bez krętactwa i literackich 
drów należałoby powiedzieć parę bo- 
lesnych prawd. Jeżeli Niecikowski 
podejmie się napisać scenariusz, albo 
skłoni kogoś do napisania, a następ 
nie spowoduje skierowanie tego sce- 
nariusza do produkcji, klnę się na 
wszystko — wykonam film, na który 
nie będzie narzekać. Ale ja — prozaik 
myślę. że nawet Niecikowski — poeta 
do tego ręki nie przyłoży. Ja wiem 
dlaczego i On wie dlaczego. 
Więc po co pisać 

Polskiemu kinu brak zmysłu so. 

cjologicznego. Reżyserzy potrafią po- 


mean- 





kazać, jacy są ci młodzi ludzie, jak się 
zachowują, jak mówią, na czym spę- 
dzają czas, natomiast nie mówią nam, 
dlaczego są tacy, jacy są. Czemu wóda 
i prywatka, a nie praca? Oczywiś- 
cie, ostatni film Waśkowskiego za- 
wiera wcale interesujące sugestie 
w tej sprawie. Cóż stąd jednak, skoro 
się one gubią w powikłaniach nazbyt 
literackiej fabuły 





Licentia Niecikowskiego 
pozwala mu tak pisać... No cóż... Po- 
gratulować, pozazdrościć! Ja jednak 
chciałem zrobić ten film. Taki, jaki on 
jest. Bo jednak jest! Inna sprawa, że 


poetica 











miałem cichą nadzieję: pokażę 
skutki, by spowodować dyskusję 
o przyczynach . Udało się tylko 
częściowo. Jak film... A może dobre 
„toż 
MIECZYSŁAW 
WASKOWSKI 


oskonale rozumiem ton roz- 

jgoryczenia, który _ przebija 

z listu Mieczysława Waskow- 

skiego. Wiem dobrze, że reży 
ser ma do niego prawo. I to jak gdyby 
w dwójnasób. Podejmując problema- 
tykę ważną społecznie, a zarazem 
drażliwą, twórca ma prawo oczekiwać 
poparcia ze strony krytyki. Idąc na 
kompromisy, byleby tylko utwór trafił 
na ekrany, reżyser ma prawo oczeki- 
wać, że krytyk będzie umiał odróżnić 
10, co jest ustępstwem na rzecz takich 
czy innych argumentów, od general- 
nej intencji dzieła. 

Wszystko to prawda, tak być powin- 
no. Ale też i krytyk bywa niekiedy 
w kłopotliwej sytuacji. Jak wymie. 
rzyć, kto tu za co ponosi odpowie- 
dzialność? Powiem od razu, że bardzo 
cenię kierunek poszukiwań Waskow- 
skiego. I może dlatego nie chciałbym 
w stosunku do jego filmów stosować 
jakiejkolwiek taryfy ulgowej. Chodzi 
0 to, by jego filmy były nie tylko do- 
niosłe ze względów społecznych, ale 
także po prostu wybitne. Itakim prze- 
konaniem kierowałem się, omawiając 
„Nie zaznasz spokoju 

Z felietonami jest jak z filmami, raz 
wychodzą raz. nie. Wydaje mi się, że 
felieton na temat filmu Waśkowskie- 
go po prostu mi nie wyszedł. Nie pro- 
blem filmu budził moje wątpliwości, 
lecz jego poetyka. I chyba nie umia- 
łem tego dobrze sformułować 

W poprzednich filmach — myślę 
o takich utworach, jak „Jej portret 

Hazardziści” — Waskowski pokazał. 
że umie kamerą posługiwać się jak. 
narzędziem do badania rzeczywistoś- 
ci, nieco inaczej jest w „Nie zaznasz 
spokoju”. Owszem, zrekonstruowano 
tu — zapewne wiernie — koloryt środo- 
wiskowy, ale same zdarzenia — a więc 
to, co najważniejsze — ułożono w me 
lodramatyczną fabułę. Miałem wraże- 
nie, że właśnie ta fabuła odebrała fak- 
tom i problemom, o których film mó- 
wił, ich prawdziwe znaczenie. 

Szanowny Panie Mieczysławie, nie 
chciałem Pana dotknąć. Swój tekst 
traktowałem jako coś w rodzaju prze- 
strogi — proszę dalej iść w tym kierun- 
ku, w którym Pan idzie, proszę ryzy- 
kować tak, jak Pan ryzykuje, ale pro- 
szę też wystrzegać się literatury 
Zwłaszcza słabej, zamieniającej rze- 
czywistość, o którą Panu chodzi, na 
elodramaty i morały. 























JERZY 
NIECIKOWSKI 


15, 








a Ill Międzynarodowym Fes 
Animowa 
Zagrzebiu 


liwalu Filmów 


nych w tylko 

w konkursie przedstawiono 
92 filmy z 22 krajów. Kilkadziesiąt 
filmów wyświetlano w tak. zwanej 
sekcji informacyjnej, własne programy 











przedstawiły festiwale w Annecy 
i Ottawie. I jeszcze niezwykle cieka: 
we pokazy relrospektywne — filmów 
chińskich, filmów Texa Avery, filmów 


Czechów Adolfa Borna, Jaroslava Do- 





KORESPONDENCJA WŁASNA Z ZAGRZEBIA 





ubravy i Miloża Macourka, Włochów 
Emanuele Luzzatiego i GiulioGianni- 
niego, wreszcie wybór filinów z kotem 
Feliksem. Łącznie ponad dwieście fil- 
mów — od minutowych black-outów 
do bez mała średniometrażowych, ta- 
kich jak „Amir Hamzeh i zebra” Irań- 
czyka Noureddina Zarrinkelka, | 
-minutowa basnoksiężniczce zaklętej 
w zebrę i chwackim junaku zdobywa- 
jącym jej miłość i rękę. 








laczego więctestiwal jednego 
filmu? Otóż, choć sam jestem 
wychowany na Kaczorze Do: 
naldzie, Trzech  Świnkach 
i Królewnie Śnieżce, podobnie jak ju- 
ty i przygniałająca większość widzów 
musiałem się poddać urokowi filmu 
atiemania” Jugosłowianina Zden- 
ka Gaśparovicia, który potrafił osią- 
gnąć niepowtarzalną jedność rysunku 
i muzyki w dziełku nie dającym sie 
przetłumaczyć na inny rodzaj sztuki 











, mój mały ssij”, real. Miroslav Zahradnik 








Swobodny rysunek nawiązuje do róż- 
nych stylów graficznych, poczynając 
od Toulouse-Lautreca, a kończąc na 
twórcach współczesnych. Autor ope- 
uje liryzmem 1 delikatnym erotyz- 
mem, bywa w rysunku brutalny, nie 
rezygnuje z horroru. I wszystko to na 
zmianę kontrastuje lub harmonizuje 
z muzyką, podkreślając jej charakter 
czasem satyryczny i drwiący, czasem 
pełen niezwykłego liryzmu. „Satie- 
mania”, parafrazująca tytuł głośnego 
filmu Kena Russella „Lisztomania 
miała być, sądząc z tytułu próbą por- 
tretu Erika Satie, kompozytora fran- 
cuskiego, prekursora i pioniera nowa- 
torskich koncepcji w muzyce, między 
innymi impresjonizmu i kubizmu. 
Tymczasem powstał nastrojowy por- 
tret wielkiego miasta, dżungli super- 
marketów, barów i domów schadzek 
z ich ludzką fauną. Nastrój tego filmu | 
ma w sobie coś uarkotycznego, Coś, co 
nie pozwała się łatwo wyrwać spod 
jego uroku, nawet gdy już zapłoną na 
sali światła 

Gaśparović pozostawił w tyle reszte 
współzawodników: wydaje się, że po 














„Perpetuo”, real. Josko Marużić 


jawiło się nazwisko, które będzie wie 
le znaczyć w filmie animowanym | 
Nie chciałbym być źle zrozumiany 


wysoka ocena „Satiemanii” nie ożna- | 





cza, że wsród pozostałych filmów nie 
było pozycji interesujących, zabaw- 


nych, o wysokich walorach artystycz- | 
nych. Jednak nie wyszły one poza 
dotychczasowe osiągnięcia, nie uka- 


zały nowych dróg. Twórcy operowali 
na ogółznanymi i uznanymi technika- 
mi, stosowali sprawdzone sposoby 
dania i chwyty dramaturgicz- 
ne, ale i — czasami - dążącdo artyzmu. 
tracili kontakt z widownią, która prze- 
Slawała rozumieć sens filmu i zamiast 


opow! 





podziwiać dzieło, po prostu gwizdała 


wórcy jugosłowiańscy zdobyli 

Jedną trzecią nagród przyzna: 4 
nych na festiwalu. Przyznać 
trzeba, że prezentowali wy- 
rownany poziom, doskonałość wars; 
ją anegdotę. 
li, że film animo. 
wany ma być rozrywką, zabawą lub 
satyrą, 


tatową i dbałość o czył 





Jugosłowianie uzr 


takie własnie filmy, w więk. 
Szości zrealizowane tradycyjną tech 
niką rysunku, przedstawili na fest 
walu. Wśród nagrodzonych znalazł 
się między innymi znany z festiwalu 


krakowskiego „„black-out „Tarzan 
Zorana Cakuljevicia — o lwie, ktory 
poluje na Tarzana, udając spiącą. na- 
ga piękność. Wybuchy smiechu na 
widowni budziła „Nauka chodzenia 

Botivoja Dovnikovicia, zarowno ze 
względu na zabawne postacie, jak 
i mimikę, doskonałą animację połą- 
czoną z humorystyczną ilustracją mu- 
zyczną, wreszcie samą anegdotę, qdy 
małego człowieczka coraz. to nowi 
przechodnie uczą chodzic, każdy na 
swoj sposób. Wyznaniem wiary w lu: 

dzkość i siłę jej przetrwania był film 
„Perpetuo” Josko Maruśicia 

Również filmowcy radzieccy przed- 
stawili filmy w pełni czytelne, o jasnej 
wymowie, zrozumiałe dla widza, do 
ktorego są adresowane. Bardzo 2a- 
bawny okazał się oświatowy film lal- 
kowy „38 papug, 5 koczkodanów i 2 
słoniątka” Iwana Ufimcewa, wyjas- 
niający sposoby mierzenia długości 
Szczególną wesołość budziła na wi- 
downi komiczna mimika bohatera fil- 
mu — węża, który miał być zmierzony. 
Szereg filmów radzieckich prezento- 
wało modną technikę kolażową. Była 
wsród nich bardzo interesująca grafi- 
cznie ilustracja znanej bajki anqiel- 
skiej „Dom, ktory zbudował Jack 
(reż. Andriej Chrżanowski) przyswo- 
jonej dzieciom rosyjskim przez Samu- 
ela Marszaka. Interesujący był także 
zrealizowany w tej samej technice 
przez twórcę z Tallina, R. Raamata, 
film „Anteny na lodzie”: samotny 
człowiek na stacji arktycznej, odcięty 
wskutek pęknięcia kry od domu mie- 
szkalnego i zapasów żywności, do 
końca walczy o życie i wykonuje swe 
zadania. 

Jednym z niewielu filmów o wyraż- 
nym charakterze politycznym, które 
zwróciły na siebie uwagę widowni 
i jury, był hiszpański „To było wiele 
lat temu... a może jeszcze dawniej 
Jorqe Amorósa, ukazujący na przy- 
kładzie dwóch stad małp z epoki pre: 
historycznej metody działana dykta- 
tora, doprowadzającego do zabicia 
przeciwnika przez współplemieńców. 

W pamięci pozostały także niektóre 
filmy twórców węgierskich i bułgar- 
skich, jak znany z Krakowa „Czasy się 
zmieniają” Istvana Kovócsa czy „Lu- 
ty” Stojana Dukowa — anegdotka o 
mężczyznach z pewnej wsi, którzy aby 
wyrwać się spod kurateli żon, udają 
wycie wilka, a wysłani kolejno by go 
zabić, znikają w knajpie. 

Nie pojawiły się na festiwalu cieka- 
we filmy takich potęg w dziedzinie 
































Nagrody 


animacji, jak Japonia, Stany Zjedno- 
czone czy Wielka Brytania. Uwagę 
zwraca jedyne film Janet Shapero 
2 USA „Dead End”, w którym autorka 
w symboliczny sposób opisuje samot- 
ność i rozpacz. narkomanów i alkoho- 
lików. 

Z pola widzenia jury festiwalu znik- 
nął natomiast interesujący plastycz- 
le. animowany w  plastelinie film 
sij. mój mały, ssij” Miroslava Za- 
hradnika (RFN), w którym pani Czy: 
cicka likwiduje za pomocą swego od- 
urzacza cały wszechświat 













olska prezentowała trzy filmy 
w konkursie i jeden w sekcji 
informacyjnej; ponadto w kon- 
kursie, w barwach USA, wystę- 
pował Włtold Giersz, który właściwą 
sobie techniką malowania pod obiek- 
tywem przedstawił przy współpracy 
Karen Loveland „Wielkie koty i jak 
się to stało, że się pojawiły” (Biq Cats 
and how They Came To Be) oewolucji 
rodziny panter. 
Szkoda, że dwa filmy naszych de- 
biutantów zakwalifikowano do kat 











Grand Prix — SATIEMANIA, real. Zdenko Gaśparović, Jugosławia: 


W kategorii 


filmów, których projekcja nie przekracza 3 minut: 


| nagroda - TARZAN, real. Zoran Cakuljević, Jugosławia; 
Il nagroda - PERPETUO. real. Joko Maruśić, Jugosławia: 
lil nagroda TO. CO WIDAĆ (in Plain Sight). real. Jane Aaron. USA. 


W kategori filmów powyżej 3 minut: 


1 nagroda — DOSTAWA SPECJALNA (Special Delivery), real. John Weldon, Kanada; 
nagroda - NAUKA CHODZENIA (Skola hodana), real. Borivoj Dovniković. Jugosławia; 
nagroda _LUTY (Fowruan). real. Stojan Dukow, Bułgaria: 


W kategori filmów oświatowych: 


38 PAPUG, 5 KOCZKODANÓW I 2 SŁONIĄTKA (38 papugajew. Smartiszek i 2 słonionki), 


real. iwan Ufimcew, ZSRR; 


W kategori filmów dziecięcych 


nieseryjnych: 


DOM, KTÓRY ZBUDOWAŁ JACK (Dom, Kotoryj postroił Dżek), real. Andriej Chrżanow- 


Ski. ZSRR 


Wkateaorii filmów z serii telewizyjnych: 


SPORTOWE ŻYCIE (Sportski żivot). real. Zlatko Grgić. Jugosławia. 


W kategorii debiutów: 
CISZA (Csond), Istvan Orosz (Węgry); 


Jury przyznało ponadto cztery wyróżnienia: ą 
za animację _ filmowi BYŁO TO WIELE LAT TEMU... A MOŻE JESZCZE DAWNIEJ (Hace 
un porrao dos anos o mas), real. Jorge Amorós, Hiszpania; 

za grafikę PORUSZENIE OKA (Rapid Eye Movements). real, Jeft Carpenter. USA: 

za efekty dźwiękowe — GRA. real Aleksander Oczko. Polska; 

za dowcip - CZASY SIĘ ZMIENIAJĄ  (Valtozo idók). real. stvan Kovńcs. Węgry. 





gorii filmów ponad 3-minutowych za- 
miast do kategorii debiutów. Zarówno 
„Gra” Aleksandra Oczki jak i „Wyli- 
czanka” Hieronima Neumanna mia- 
łyby w. tej. ostatniej konkurencji 
większe szanse, bowiem w niczym nie. 
ustępowały nagrodzonemu filmowi 
„Cisza” Istvana Orosza, zrealizowa- 
nemu z okazji stulecia urodzin poety 
Endre Ady'ego. 


Tuudno odmówić słuszności Johno- 
wi  Halasowi, przewodniczącemu 
Międzynarodowego Stowarzyszenia 
Filmu Animowanego (ASIFA), który 
w przemówieniu na zakończenie im- 
prezy uznał, że wyróżnikiem festiwa- 
lu było wprowadzenie erotyki do fil 
mu animowanego. Rzeczywiście, nie 
brakowało filmów, w których erotyzm 
prezentowany był szeroko, od delikat- 
ności „Satiemanii” po bez mała por- 
nograficzne rysunki holenderskiego 
filmu „Quod libet”. Pisząc o tegorocz- 
nym festiwalu, zajrzałem jednak do 
sprawozdania „Filmu” sprzed czte- 
rech lat. Pisaliśmy: ,...przed filmowca- 
mi stają nowe problemy estetyczne, 
dramaturgiczne. Trzeba je w nowy 
sposób rozwiązywać... Hasłem powin- 
no być dziś generalne odświeżanie 

















„Satiemania”, real. Zdenko Gaśparović 


filmu animowanego." My: 
postulaty, mimo upływu czterech lat, 
nie straciły na aktualności. Pojedyn- 
cze jaskółki, choćby najpiękniejsze, 
nie czynią jeszcze wiosny; zbyt wiele 
filmów animowanych pozbawia nas 
uroku spotkania z niespodzianką, zaś 
rzadkie próby nowatorstwa na ogół 
nie są trafione, budzą wiele wątpli- 
wości 

Oczywiście słowa te nie są krytyką 
samej imprezy , która: przedstawić 
może tylko takie filmy, jakie zostały 
wyprodukowane, a niewątpliwą jej 
zasługą jest konfrontacja różnych pro- 
pozycji i poglądów, zarówno dzisiej- 
szych, jak i dawnych mistrzów, Twór- 
czość tych ostatnich przedstawiona na 
przeglądach  retrospektywnych bu- 
dziła wielkie zainteresowanie i poma- 
gała zastanowić się nad drogami ani- 
macji. Sprawna organizacja, obfitość: 
materiałów informacyjnych, gościn- 
ność gospodarzy przyczyniły się di 
datkowo do sukcesu imprezy, każące- 
go ztym większym zainteresowaniem 
bczekiwać następnego festiwalu, za 
dwa lata 




















JERZY 
TRAFISZ 


„Szkoła chodzenia', real. Bofivoj Dovniković 





jednej 


trzeciej 


Rozmowa 


z MIROSŁAWEM KONAROWSKIM 


Michał w „Jeziorze osobliwości”, Andrzej w „Con amore” i Tadeusz Zawadzki 

„Zośka” w „Akcji pod Arsenałem" —to trzy filmowe role Mirosława Konarow- 
skiego. Po ukończeniu szkoły aktorskiej związał się z zespołem Teatru 
Narodowego, obecnie występuje na scenie Teatru Małego. 


© Pierwszy poważny wybór na aktor 
skiej drodze — który teatr? - ma Pan już za 
sobą. Czy nie obawia się Pan, że Teatr 
Narodowy zbył jednoznacznie określi Pa 
na typ aktorski, przyszłe rolet 





Myslę, że nie jest to jakas obu 








wiążująca prawidłowość, przeciez 
przyszłość zależy i od nas samych. 

są chyba dwie sprawy: jaki będzie 
mój dalszy rozwój, co będę sobą re 


prezentował i czy będę wykorzystany * 


Oczywiście, wybor te any 
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jest z typem repertuaru — cu jest bliż- 
8. A więc klasyka polska? 
portuar romantyczny. Właśc 

wie i chciałem, niechciałem przycho- 
dzić do tego teatru. Nie — ponieważ 
zdawałem sobie sprawę z obecności 
w zespole wielu młodych aktorów 
obawiałem się, że nie będę grał 
Y chciałem —bo repertuar Narodowe 





go jest najbliższy temu, w czym sic 





widzę. Wychodząc ze szkoły aktor 
zdaje sobie sprawę z tego, jaka jest 
jego psychika, jak wygląda, w jaki 
sposób może się przydać w teatrze. 








Narodowy ucieleśnia moje marzen 
jeszcze sprzed szkoły: Kordian, wiel- 
kie sztuki romantyzmu. Widzę 
wlakich rolach i w tym kierunku chcę 
teraz isć. Co oczywiście nie znaczy,że 
tylko Kordian czy Gustaw-Konrad, te- 
go się nie da skonkretyzować, chodzi 
© typ roli. Więc próbuję. W pewnym 
sensie 


ebie 





realizuję swoje wcześniejsze 
założenia, ale jakby w jednej trzeciej 
I myślę, że tak już będzie w życiu 

zawsze ta jedna trzecia; przynajmniej 
lak mi się wydaje po dotychcza 
wych, niewielkich doświadczeniach. 





© Co się składa na tę dzisiejszą jedną 
trzeciąt 

Gram Bielajewa w „Miesiącu na 
wsi” Turgieniewa i choć dobrze misię 
gra i lubię tę sztukę, to jednak jest to. 
zastępstwo. Moja premiera to Chłe 
piec z Deszczu w „Dwóch teatract 
Szaniawskiego. Chłopie 
ideał, ktory nie zdążył się zdewaluo- 
wać i nigdy nie straci wartości. Jest 
jednym 2 wojennegi 














w sobie 





pokolenia mło- 





dych naznaczonych prz. 





z śmierc 


© Kontynuacja typu, w który wszedł Pan 
rolą „Zoski” w „Akcji pod Arsenałem"? 
Tak. Obaj są przedstawicielami 
tego samego „straconego pokolenia 
© Jak powstawała postać „Zośki”? 
Reżyser dawał nam bardzo dużą 
swobodę, proponowaliśmy właściwie 





sposób zagrania każdej sceny. Cezary 
Morawski, który grał „Ruc 
moim kolegą z 








adnego roku. Posta 
wilismy nasycić materiał scenariusze. 








wy własnymi doświadczeniami dosto- 
sowując je, oczywiście, do zawartych 
tam sytuacji. Byliśmy też stale pod 
presją informacji, jakie zgromadziliś- 
my na temat granych przez siebie po- 
staci. Sporo już wiedzieliśmy, bo choć 
trudno powiedzieć, że wychowaliśmy 
się na książce „Kamienie na szaniec 

to przecież .znalismy ją. w pewnym 
wieku czyta się takie książki, odbiera 
wręcz. jak sensacyjne. Poza tym zna- 
my młodość naszych rodziców, trzeba 
więc było tylko przypomnieć sobie 
pewne fakty, uzupełnić wiedzę oakcji 
pod Arsenałem, o tych chłopcach. Oni 
się znakomicie rozumieli, wiete dla 
siebie znaczyli. Chcieliśmy znaleźć 
dla ich przyjaźni taki wyraz ekrano- 
wy, żeby już na pierwszy rzutoka było 
dla wszystkich jasne, że to, co ich 
łączy, jest wielkie i niepodważalne 
Reżyser Jan Łomnicki skontaktował 
nas z uczestnikami wydarzeń: z Ka- 
czyńskim — „Wesołym”, Broniewskim 
Orszą”, z Hanną Zawadzką, siostra 
Tadeusza. I opowiadali nam, jacy oni 
byli, jak to wyglądało. Niepokoiłem 
się, że to za piękne, taki monolit. Ale 
tacy właśnie byli. Dopiero chłopcy 
z powstania okazali się inni, starali się 




















„Con amore 


h 





żyć jak najszybciej, najpełniej. Ale 
Zawadzki i „Rudy” zginęli wcześniej 
w nich było coś z ducha czystego har- 
-erstwa. Początkowo obawialiśmy sie 
że stworzymy postacie zbyt pomniko: 
we. W pewnym momencie powiedzie- 
lismy sobie: skoro tacy byli, trzeba 
starać się nie o uprawdopodobnienie 
sytuacji, ale o to, by odnaleźć ich wso- 
bie. My, Morawski i Konarowski okre- 
śleni przez taki właśnie moment his- 
toryczny, zachowywalibyśmy się tak 
samo. Stało się to naszym założeniem 
Ale tonie znaczy, że odrzuciliśmy całą 
wiedzę o tych chłopcach, wszystko to 
jakos przemieszało się w świadomoś- 
ci. Pewne reakcje pojawiały się jak 
gdyby same z siebie, nie zaplanowa- 
ne, rodziły się w niepowtarzalnej at- 








mosferze. Stanisław Broniewski — 
Orsza”, który często odrviedzał nas 
na planie, dziwił się nieraz: „Jak wy 


możecie żyć w takim przemieszaniu 
rzeczywistości, gracie tak, że wydaje 
mi się, jakbym widział tamtych, że 
nimi jesteście, a potem bez trudu wra- 
cacie do rozmowy rozpoczętej przed 
zdjęciami”. Pewnego dnia któryś ze 
świadków tamtych wydarzeń powie- 
dział mi, że w trakcie oczekiwania. 
zacierałem ręce tak, jak Zawadzki 

Nie wymyśliłem sobie tego. po pr 
grałem stan oczekiwania, a właściwie 
zekiwania, bo tego 
nie można zagrać. Takie stawianie na 
nieuświadomione działania daje 
efekty wtedy, gdy z założenia rezy- 
gnuje się ze wszystkiego, co jest sztu- 
cznością i udawaniem. 





byłem w stanie « 





© Widzi Pan siebie w rolach bohaterów 
romantycznych, a ten kierunek ma bogate 
aktorskie tradycje, które zobowiązują. 








Istnieje tylko pewien kierunek 
poszukiwań. Nie mogę bać się tego, 
co było, nie mogę w siebie nie wie- 
rzyć. Ale nie mówmy o tym, cobędzie. 
Muszę poczekać 
starzeć”, na razie wyglądam na scenie 







scenicznie się „ze- 


„Akcja pod Arsenałem 


na znacznie mniej lat, niż mam 


w istocie. 

© Rozpoczął Pan szkołę aktorską już po 
praktycznej przymiarce do tego zawodu. 

— Bo zdarzyło się „Jezioro osobli- 
Nie miało to jednak żadnego 
wpływu na fakt przyjęcia mnie do 
szkoły. Ale potem, przy zetknięciu 
z planem filmowym było mi łatwiej, 





wości 


miałem już za sobą pokonywanie ba- 
rier psychicznych, które się wtedy po- 
jawiają. W „Jeziorze osobliwości” by- 
łem wykorzystywany tylko jako tzw 
naturszczyk. 





© A jak Pan ocenia siebie w „Con 
amore"? 

To była próba wykorzystania te- 
go, czego już nauczyłem się w szkole. 
Próba konsekwentnego prowadzenia 
postaci jakby nierealnej, mało praw- 
dopodobnej. Przyjąłem koncepcję, że 
robimy film, w którym chcemy poka- 





zać bohatera pięknego, dobrego, 
wręcz ze świellistą aureolą wokół gło- 
wy i starałem się, żeby był prawdopo- 
dobny choćby w sferze reakcji, odru- 
chów. Też zadanie aktorskie. 


© Po świetlistych rolach Michała i An- 
drzeja zagrał Pan zupełnie inną postać: 
Herberta w telewizyjnym spektaklu Teatru 
Sensacji „Okup dla wszystkich”. 

— Bardzo się cieszę z tego doświad- 
czenia, narzucił mi je Zdzisław War 
dejn, reżyser „Okupu”. Powiedział: 
„gdzie indziej możesz sobie do końca 
życia grać tych ładnych, dobrych, a tu 
mi zagrasz takiego, który się boi. Każ- 
dy z nas ma kompleksy, ty na pewno 
próbuj sobie wyobrazić, że zaraz 
cię zabiją, wyobraź sobie takiego 
chłopaka, który nic w tej sytuacji nie 
potrafi zrobić, ani uderzyć, ani się 
zasłonić, tylko gorączkowo myśli,co 
by tu powiedzieć, żeby opóźnić wyko- 
nanie wyroku”. Wymęczył mnie bar- 
dzo, ta było obnażanie się psychiczne. 
Jak strach, to prawie zwierzęcy, jak 
płacz, to wręcz histeria. Wahania od 
spokoju do krzyku. Szalone napięcie. 
bo Wardejn wymagał ode mnie nieu- 
stannego wewnętrznego rytmu stra- 
chu. Na tym podłożu trzeba było bu- 
dować stany pozornego spokoju, roz- 
mowy o dziewczynie, zainteresowa- 
niach, a przecież prowadziły one do 
jednego — były próbami nawiązania 
kontaktu z każdym z porywaczy, a nuż 
jest szansa, może któryś go uratuje, 
polubi. Stymulowanie w sobie tych 
napięć, wydobywanie ich z siebie to 
było pasjonujące doświadczenie ak- 
torskie. 

















© Czy takie próby dają poczucie pew- 








Fot. J. Kośnik 
ności w dalszej pracy, tworzą wzorce, do 
których można będzie się kiedyś odwołać? 
Każde zadanie aktorskie pozos- 
tawia coś w świadomości, wzbogaca. 
Ale nie pomyślałem nigdy: o, to już 
umiem, mam już gotowy wzór. Czuję, 
że byłoby to niedobre,nieprawiałowe. 
Każda rola, jest i powinna być jakoś 
odmienna 
wychodzimy poza siebie, swoją psy- 
chikę, poza własne możliwości, trzeba 
każde zadanie traktowac indywidual- 
nie. Jeśli nawet można porównywać 
„Jezioro osobliwości” i „Con amore 
to dla mnie były to dwa odmienne 
doświadczenia. Przenosić można chy- 
ba tylko doświadczenia techniczne, 
to, co zewnętrzne. Doświadczeni ak- 
torzy mawiają, że jak się nie czuje 
jakiejś postaci i nie wie, jak ją zbudo- 
wać, trzeba odnaleźć kogoś podobne- 
go i próbować go naśladować. Tylko 
że idea naśladownictwa w aktorstwie 
st mi obca. Jest zubożeniem nie po- 
staci, bo dla widza może być pełna 
życia, ale samego aktora, Jeśli nadal 
szukam w sobie, dokładam jakby co- 
raz. więcej i więcej, lo mam szansę 
pójścia dalej, niż zakłada wzór pocho- 
dzący z zewnątrz. Wierzę, że trzeba 
szukać w sobie, choć zdaję sobie spra- 


Właśnie dlatego, że nie 











wę, że jest to bardzo trudne 


> Rozmawiała: 
ELŻBIETA DOLIŃSKA 


Jezioro osobliwości: 





Zwyczaje kobiet, 
zwyczaje 
mężczyzn 





KORESPONDENCJA WŁASNA Z LENINGRADU 





ostatnim okresie kino ra- 

dzieckie interesuje się dość 

Charaklerystycznymi zmia- 

nami obyczajowymi wswo- 
im kraju. Widać to wyrażnie na przy- 
kładach najlepszych osiągnięć, jaki- 
mi są niewątpliwie filmy „Czeka na 
was obywatelka Nikanorowa” Leoni- 
da Mariagina, „Dziwna kobieta” Juli- 
ja Rajzmana oraz „Gdy obok jest męż- 
czyzna” Waleriu Gażiu. 

Postacią dominującą jest tu zwykle 
kobieta, Ona przejmuje inicjatywę, 
góruje zdecydowanie nad mężczyz- 
nami pomysłowością, energią, wyra- 


chowaniem. Nie tylko zresztą w spra- 
wach miłosnych. W filmie Gażiu ob- 
serwujemy dość banalną na pozór sy- 
luację. Lekarka z miejskiego szpitala 
postanawia zaopiekować się porzuco- 
nym przez wyrodną matkę niemowlę- 
ciem. Nie byłoby w tym może nic 
szczególnego, gdyby owym niemow- 
lęciem nie zainteresował się jego 0j- 
ciec. Nachodzi on dom lekarki, próbu- 
je wczuć się w swoją rolę. Bohaterka 
stara się go pozbyć, tłumaczącsię tym, 
że rolą gorliwego ojca należało się 
przejąć nieco wcześniej, kiedy jego. 
ukochana była w ciąży; może nie po- 





pełniłaby desperackiego kroku i nie 
porzuciła dziecka 

Stereotypowy konflikt przekształca 
się nagle w interesujący dramat oby- 
czajowy. Otóż okazuje się, że męż- 
czyzna nie jest ojcem dziecka. Jego 
ukochana miała po prostu przelotny 
romans z muzykiem restauracyjnego 
zespołu młodzieżowego. Bohater sta- 
je przed dość zasadniczym dylema- 
tem; wycofać się z gry czy brnąć dalej, 
Wszak już zaczął uczuciowo angażo- 
wać się w spotkaniach z lekarką. Sy- 
tuacja osobliwa, delikatna, wymaga- 
jąca solidnych przemyśleń. Na wszel- 








„Dziwna kobieta” Julija Rajzmana 





ki wypadek mężczyzna ucieka na da- 
leką północ, by tam w spokoju ducha 
wypocząć, Ale raz podjęta rola ojca 
wciąż nie daje mu spokoju, wahania 
Są coraz słabsze. 


ilm Gażiu nie daje ostateczne- 
go rozwiązania, ale przecież 
wyraźny jest dominujący 
wpływ kobiety na partnera: ja- 

kąkolwiek meżczyzna ów podejmie 

decyzję, będzie ona rezultatem przy- 
kładu lekarki, bezinteresownej de- 
cyzji wychowania dziecka, zapewnie- 
nia mu maksimum wygody, ciepła, 
serdeczności. Jest w tym filmie cha- 
rakterystyczna rozmowa pomiędzy 
bohaterką a jej starszą siostrą. Siostra, 
stara panna, tłumaczy swoją niechęć 
angażowania się w związek z jakim- 
kolwiek mężczyzną; są to na ogół 
mówi — egoiści pozbawieni uczuć, 
umiejętności oceny sytuacji, inicja- 
tywy. 

Motyw mężczyzny  bezwolnego, 
gnuśnego, kiepsko oceniającego spo- 
łeczne  determinanty odnajdziemy 
w_wielu innych filmach, zwłasz 
u Leonida Mariagina w znakomitej 
satyrze obyczajowej „Czeka na was 
obywatelka Nikanorowa”. Obserwu- 
jemy tu zabiegi dorodnej Jekatieriny 
zastawiającej sidła na kołchozowego 
weterynarza. Dziewczyna dokonuje 
cudów zręczności, przebiegłości, wy- 
rachowania. Na nic się to zdaje, bo 
Paweł Dieżkin raz zaznawszy zawodu 
uczuciowego, nie pragnie angażować 
się po raz drugi. Jego postać jest zbu- 
dowana przez reżysera w sposób 
wręcz karykaturalny. Bohater obnosi 
nieustannie twarz męczennika, które- 
mu zabiegi dziewczyny przysparzają 
jeszcze większej boleści. Duchowy 
kontrast obojga bohaterów podkreślo- 
ny zostaje kontrastem fizycznym: Ni- 
kanorowa to dziewczyna na schwał 
(gra ją znakomicie Natalia Gundarie- 
waj, Dieżkin to ledwie metr pięćdzie- 
siąt w kapeluszu. Możemy się domy- 
śleć czym to się skończy, ale reżyser 
dyskretnie pozostawia bohatera sa- 
motnego, na dworcu, kombinującego 
czy uciec, czy też zrezygnować i dać 
się zaprowadzić do urzędu stanu cy- 
wilnego. 

Ze wszystkich tych rozważań moż- 
na by wnioskować, że kobiety poja- 
wiające się w ostatnich filmach ra- 
dzieckich są pozbawione jakichkol- 
wiek trosk i wahań — życie układa się 
im jasno, a wszystko co złe jest wyni- 
kiem nieporadności partnerów. Tak 
jednak nie jest — przykładem choćby 
„Dziwna kobieta” Julija Rajzmana 
Główna bohaterka, Żenia, w czasie 
podróży do Berlina i Paryża spost 
ga nagle, że jej pożycie z mężem, 
wiecznie zaaferowanym problemami 
zawodowymi, jest puste i jałowe. Po- 
stanawia więczerwać znim i zamiesz- 
kać u przyjaciela, którego darzy uczu- 
ciem. Ale i ten związek okazuje się 
niedobry. Żenia ucieka więc z Mosi 
wy na daleką prowincję, do swego 
domu rodzinnego. Tu spotyka chłopca 
romantycznego, wrażliwego, ale nie 
chce się z nim wiązać, gdyż jest od 
niej młodszy o dziesięć lat 

Z pozoru dramat kobiety w filmie 
Rajzmana przypomina dramat boha- 
terki utworu Gleba Panfiłowa „Proszę 
o głos”. Tu i tam-mamy do czynienia 
z silnymi osobowościami, zajmując! 
mi poważne pozycje w życiu zawodo- 
wym. Jeśli jednak u Panfiłowa widzi 
my wyraźne rozdarcie pomiędzy ży- 
ciem uczuciowym kobiety a obowią 
kami w pracy, niemożność pogodze- 
nia spraw domu i rodziny zesprawami 















































zawodowymi — to Rajzman tłumaczy 
tragedię Żeni poprzez nieumiejętność 
dorastania mężczyzn do związków 
uczuciowych. Każdy z partnerów bo- 
haterki okazuje się pospolitym egois- 
tą, zapatrzonym jedynie we własne 
klopoty, nierożumiejącym pozaswym 
biurem niczego. Jesli zas zjawi się 
mężczyzna wrażliwy, tozkolei będzie 
jak ów młodzieniec kochający Żenię 
miłością romantyczną, pozbawiony 
jakichkolwiek odnośników do rz.sczy 

wistości. Jego poprzednicy nie doce 

niali bohaterki jako kobiety wrażli- 
wej, skłonnej do uniesień, ten znowu 
nie widzi w niej zdolności zawodo- 
wych, które umożliwiają kontakt z lu- 
dźmi, pomagają w sprawach trudnych 
i zawikłanych. 





enia w „Dziwnej kobiecie” po- 
zostaje istotą rozdartą wewnę- 
tsznie, niezdolną do podjęcia 
jakiejkolwiek decyzji. Znowu 
więc mamy do czynienia z sytuacją 
otwartą. film nie kończy się żadnym. 
konkretnym rozwiązaniem, podobnie 
jak utwory Gażiu czy Mariagina. Ale 
ną przykładzie losów Żeni widzimy 
wyraźnie, że nie chodzi tu o ja- 
kąś manierę artystyczną w typie: daw- 
niej stawialiśmy kropkę nad. „i” to 
teraz tego robić nie będziemy — lecz. 
o prawdę, wynikającą z konkretnych 
przemian obyczajowych i moralnych. 
Wnikliwie się im przyglądając, auto 
rzy filmów pragną się ustrzec przed 
dowolnością w _ ocenie wydarzeń, 
przed. wyciąganiem niewłaściwych 
wniosków. Starają się przekazać 
prawdę o swym społeczeństwie w roz- 
woju, w przemianach, które nie zosta 
ły jeszcze zakończone — dlatego kon- 
strukcja filmu często bywa otwarta. 











„Biokada” (cz. II) Michatta Jerszowa 


Ciekawe natomiast, że owo zainte- 
resowanie. sprawami obyczajowymi 
przenika do gatunków, które dotych- 
Czas miały swoje własne konwencje 
przygodowe lub publicystyczne 
W kolejnych częściach „Blokady” Mi- 
chaiła Jerszowa, filmu o heroicznej 
obronie ludności Leningradu przed 
wojskami hitlerowskimi, obok scen 
batalistycznych znajdujemy sporo 
wnikliwych obrazków rodzajowych 
jednostkowych przykładów z życia lu- 
dzi bezimiennych, poddawanych tra- 
qicznym doświadczeniom. Także 
i w utworach poswięconych rewolucji 
1 wojnie domowej, jak „Ostatni rok 
Berkuta* Wadima  Łysienki, „Ko- 
niec imperatora tajqi” Władimira Sa- 
ruchanowa czy „Taczanka z połud- 
nia” Jewgienija Szerstobitowa, obok 
brawurowych potyczek | jazd kon- 
nych znalazło się sporo obrazków ro- 
dzajowych: rodzącego się współżycia 
pomiędzy przedstawicielami rozmai- 
tych republik, spraw dotyczących do- 
mu, rodziny, miłości. Obserwacja 
obyczajowa przełamuje stare nawyki 
gatunków, wieloletnie schematy, 
przelewa się przez nie, przybliżająć 
z ekranu życie ludzi, ich zwyczaje, 
walkę o godność. Herorzm wkracza 
w codzienność nie tracąc niczeswych 
wartości, przeciwnie: nabierając no- 
wych walorów | prezentując bardziej 
ludzkie oblicze 

Spojrzenie na przeszłość 1 współ- 
czesność z punktu widzenia kobielć 
Być może, ale jest ono ożywcze, wy- 
zwala nowe możliwości kina radziec- 
kiego. 








JANUSZ 
SKWARA 


_ Film krótki i okolice 





Wiatr 
ziemię osuszył 


rzysziof Krauze zrobił dotychczas dwa filmy, więc właściwie nie 
powinno się o nim i o nich pisac. Do dobrych obyczajów pisania 
o filmie należy bowiem sygnalizowanie interesujących debiutów 
lub też sumowanie dorobku. Dwa filmy to już nie debiut a jeszcze nie 
dorobek. W tym przypadku to także nie zjawisko, ba Krzysztof Krauze jest 
wprawdzie ten sam, ale jego filmy nie są takie same, czyli — jak to się kiedyś 
mawiało — jeden inny od drugiego. Więc co najwyżej dwie połowy dwóch 
różnych zjawisk 
ilm „Symetrie” - jak stwierdza w napisach czołowych autor - został 
zainspirowany malarstwem surrealistycznym i, rzeczywiscie, przy pierw- 
szym oglądaniu można się nabrać na surrealizm, ale przy drugim oglądaniu 
okazuje się, że jest to surrealizm uglaskany, pocieszny, podobny trochę 
temu, który uprawiał Buńuel, kiedy przestał być surrealistą. A więc jakiś 
surrealizm tresciowy, rzeczywisty; „Symetrie” są bardzo obyczajowe: przy- 
lepianie wielu, wielu ryb do białej ściany domu, który przed chwilą był 
jeszcze czerwony jest być może efektem surrealistycznym, inne surrealizmy 
funkcjonują tu jednak na zasadzie zagęszczenia i repetycji wybranych 
motywów. Tata je zupę, którą to zupę nawiedzają różne obrzydliwości. 
Mama bije córeczkę. Starsza córka siedzi w oknie i marzy o chłopcu 
i szczęśliwości miłosnej, ma zresztą w sobie smarkula sporo wabia. Wszyst- 
ko, co tu się dzieje jest mniej surrealistyczne, a bardziej mechaniczne, 
przyzwyczajeniowe, codzienne — ale że krótkie, skrótowe, powrotne, powra- 
cające, zgęszczone, pozbawione motywacji realistycznej, fantastycznej, 
psychologicznej i w ogóle motywacji — więc może to wszystko jest surrealis- 
tyczne, choć nie jest 

Przecież to nie najważniejsze odkrycia w filmie „Symetrie”. Najważniej- 
sze jest to, że autor filmu „Symetrie” ma autentyczny temperament filmowca 
krotkometrażowego. A mieć temperament krótkometrażowy — to znaczy: nie 
dzielić się na fragmenty, nie sumować szczegołów od filmu do filmu. To 
znaczy — palnąć coś w krótkich słowach i kilku obrazach. Nie truć. Nie 
uzasadniać tego, co uzasadnione. 

Z surrealistycznego filmu krótkiego „Symetrie” doświadczony reżyser 
fabularzysta mogłby wykonać współczesny realistyczny film obyczajowy, 
który to film gdyby się udał mógłby uzyskać opinię udanego, współczesne- 
go, realistycznego filmu obyczajowego. 

Drugi film Krauzego „Elementarz” jest już konspektem do serialu telewi- 
zyjnego, 7 do 14 odcinków. W skromnych marzeniach widzę tytuł. „Nasze 
szosy”, „Niedaleko drogi”, „Nasze ścieżki”, „Polska autostrada”, „Obok 
szos, dróg iścieżek”'. Film ma tytuł krótki i — o ile się nie mylę — zapożyczony. 
Elementarz. Część pierwsza: Ala, As, Olek, Ola, Adelka, Łyżwy. Słońce 
przygrzało, wiatr ziemię osuszył. Warszawa odbudowuje się. Część druga 
Olek i Ala pobralisię. Aszdechł. Olastudiuje, Adelka gospodaruje. W części 
trzeciej Olek i Ala mają już dzieci. Adelka dalej na wsi, Ola z mężem żyją po 
swojemu. Ola nie tęskni już do byłej koleżanki Ali; towarzystwo wymyślone 
przez Falskiego ma już za sobą kawał życia, rozbiegło się. Pierwsza część 
filmu jest odfotografowaniem elementarza. Druga — kopiowaniem doku- 
mentow z lat pięćdziesiątych. Trzecia — inscenizacją komiksową współczes- 
nych zdarzeń. Ani obraz, ani komentarz nie wychodzi jednak poza estetyk 
elementarza, Olek to, Adela tamto. Wszystko to razem trochę się miesza, za 
szybkie tempo, podobieństwo imion przeszkadza w śledzeniu losów bohate- 
rów, kto jest kto, co jest co. Ale słońce przygrzało, wiatr ziemię osuszył, lata 
mijają, spojrzenie wstecz, jak to szybko. 

Reżyser Krzysztof Krauze ma temperament krótkometrażowy i niewątpli- 
wy talent krótkometrażowy, ale jest trachę niecierpliwy chyba albo nie ma 
głowy do interesów. Rozpisać „Elementarz” na więcej głosów. Rzucić na 
szerokie tło obyczajowe, nasączyć kontekstem społecznym oraz psychologią 
jednostek oraz zbiorowości. Krauze powiada: As zdechł. Śmierć Asa można 
pokazac, zrobić sprawę. Ala płacze, Olek współczuje. Adelka — przaśna 
i siermiężna — ma trudności w cielętniku np. Trochę więcej tych dokumen- 
tów. I już jest saga. Siedem albo czternaście odcinków. Słońce przygrzało 
wiatr ziemię osuszył. Po dziesięć minuł w każdym odcinku samego wiatru: 
metafora, poezja, refleksja. Filmy długometrażowe nietrudno robić. Wystar. 
czy trochę rozciągnąć niektóre krótkie. 
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Z ekranów świata 











p. 


W środku: Brad Davis w roli Billy Hayesa 


im jest Francis Ford Coppola 
w Stanach Zjednoczonych, tym 
będzie zapewne Alan Parker 
w Anglii. Może już jest 

Urodził się 14 lutego 1944 roku w Is- 

lington, niedaleko Londynu. Kino in- 

teresowało go od dawna, ale miał do 
niego stosunek rzeczowy. Zamiast dać 
się ponieść ciągotom artystycznym, 
zajął się działalnością zgoła prozaicz- 
ną. Założył „Alan Parker Film Com- 
pany”, produkował i realizował rekla- 
mówki. Ma ich na koncie ponad pięć- 
set, w branży zyskał reputację jedne 
go z najlepszych. 

Ta działalność dała mu dużo, nawet 


bardzo dużo. Przede wszystkim pie 


niądze, to znaczy — niezależność. Dała 
mu też pozycję; jest uważany za czło- 
wieka z głową, człowieka interesu. 
Nie ma kłopotów, gdy chodzi o kredy- 
ty i kontrakty z dystrybutorami 

Wreszcie — realizacja krótkometra- 
żowych filmów reklamowych nauczy- 
ła go zwięzłości, jasności, sugestyw 
ności. Słosowania nowoczesnych 
środków wyrazu, ale nieprzekracza- 
nia granic zrozumiałości, Doceniania 
takich elementów, jak pomysł, dra- 
maturgia, tempo i ekspresja 

Na szersze wody wypłynął w roku 
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Midnight Express 


1975, miał wtedy trzydzieści jeden lat 
Za film telewizyjny „Ewakuowani 
(The  evacuees), zrealizowany dla 
BBC, otrzymał dwie nagrody: amery- 
kańskiego Oscara telewizyjnego i wy- 
różnienie Akademii Brytyjskiej. 

W rok później debiutował na wiel- 
kim ekranie; „Bugsy Malone" był jed- 
nym z najśmieszniejszych i najorygi- 
nalniejszych brytyjskich filmów lat 
siedemdziesiątych. 

W „Bugsy Malone” przejawił się 
w pełni talent Parkera, a parafraza 
czarnego filmu amerykańskiego z lat 
trzydziestych już samym tematem 
wpisała się w modę, w falę filmów 
retro. 

O ile temat jest konwencjonalny, 
niekonwencjonalne jest rozwiązanie. 
W tej gangsteriadzie grają same dzie- 
ci, grają na serio, przez to film stał się 
zabawną parodią. Z jednej strony roz- 
rywka, z drugiej — znakomita lekcja 
historii filmu, bo taka właśnie defor- 
macja sprzyja dekonspiracji gatunku 
Do sukcesu przyczyniła się muzyka 
i piosenki Paula Williamsa 

Mamy więc dwa elementy jego 
sztuki; są one zarazem sprzeczne 
i harmonijne — moda i oryginalność. 

Oprócz działalności filmowej zajął 











Fot. Premióre 






się także pisarstwem, W ubiegłym ro- 
ku wyszła jego powieść „Kałuże na 
drodze” (Pudles in the lane), spotkała 
się z przychylnością krytyki i czytel- 
ników. 

Midnight Express 
todę „Bugsy Malone”, choć różni się 
tematem, stylem, gatunkiem. Więc 
Parker odwołuje się do najbardziej 
wotnego trendu w beletrystyce i fil- 
mie, do „literatury faktów”, czegoś, co. 
jest na pograniczu sztuki i reportażu 
co — jako książki i filmy — wzbudziło 
powszechne zainteresowanie. Przy- 
kładem „Korzenie” i „Wszyscy ludzie 
prezydenta 

Z drugiej strony Parker przełamuje 
tę formułę innowacjami języka filmo- 
wego. Chodzi przede wszystkim 
o sposób fotografowania i wykorzysta- 
nie barwy, które sprawiają, że „Mid- 
night Express” ma w sobie coś magi- 
cznego; chodzi o montaż, raz szybki 
i nerwowy, to znów frazowany, który 
daje filmowi rytm i poetykę dostępną 
tylko poematowi wizualnemnu; chodzi 
wreszcie o ten rodzaj ekspresji, który 
przemienia fakty w metafory. 

Punktem wyjścia są fakty. W roku 
1970 amerykański student Billy 
Hayes w towarzystwie dziewczyny 


powtarza me- 








pojechał z wycieczką do Tur 
przyjaciół kupił pokątnie pięć funtów 
haszyszu. Został złapany na lotnisku, 
sąd skazał go na cztery lata w 

Na dwa miesiące przed zwolnieniem 
odbyła się ponowna rozprawa; wła- 
dze tureckie, którym Stany Zjedno- 
czone zarzucały, że tolerują kontra- 
bandę narkotyków, postanowiły się 
zrewanżować i ponownie zasądziły 
Hayesa — tym razem przykładowo —na 
dożywocie. W rok później Hayesowi 
udało się zbiec z więzienia i przedos- 
tać do Grecji. 

Swoje przeżycia i obserwacje ża- 
warł w książce, którą napisał przy 
pomocy dziennikarza Williama Hot- 
fera. Była ona bestsellerem w Stanach 
Zjednoczonych 

Scenariusz przygotował Oliver Sto- 
ne, w roli głównej — jakoBilly Hayes 
wystąpił Brad Davis, zdjęcia kręcono. 
na Malcie. Konsultacji udzielał sam 
Hayes, który przyjechał na plan. 

Mówi Alan Parker: „Scenariusz jest 
wierny w osiemdziesięciu procentach 
książce Hayesa. Chcieliśmy zrobić 
film zgodny z prawdą, zarazem uczy- 
nić z niego kreacyjne dzieło wizualne. 
stylizację gwałtu. Film nie jest 
dem moralnym postaw i problemów. 
związanych z narkotykami... jest osą- 
dem hipokryzji skazań, brutalności 
rządzącej światem karcerów, bytowa- 
nia, które prowadzi do szaleństwa. 
I także o tym, że nigdy nie należy 
tracić nadziei” 

W gruncie rzeczy przesłanie filmu 
jest bardziej złożone. To na pewno 
ostrzeżenie przed czynami sprzeczny- 
mi z prawem. To także szalenie gwał- 
towna krytyka systemu sądowniczego 
w Turcji, tak gwałtowna, że wywołała 
silne reakcje półoficjalnych czynni- 
ków w Istambule, To wreszcie historia 
człowieka strąconego do piekła, który 
nie przestaje się buntować i szukać 
ocalenia. 

Mimo _ dokumentalnego zaplecza 
film odbiera się bardziej jako poemat 
o gwałcie. O niszczeniui plugawieniu 
drugiej istoty. W filmie jest wszystko: 
tortury i homoseksualizm, szaleństwo 
i apatia, wrogość przełożonych i wro- 
gość współwięźniów. Straszna samot- 
ność i straszne obcowanie z innymi. 

Ale „metaforyczność” i „wizyjność 
filmu rozładowuje brutalność ak- 
cji. „Midnight Express” odbieramy 
jako współczesną wersję dantejskie- 
go piekła. W tym właśnie talent i takt 
Parkera. Nie skąpi niczego, ale robi to 
jak poeta; ukazuje koszmar, jednak 
nie schlebia niskim instynktom. Prze- 
prowadza widzów przez piekło, po- 
zwala im poznać poniżenie i kaźnie. 
ale ochrania ich przed zbrukaniem, 
nie pozbawia nadziei. Jest w tym fil- 
mie piękno sztuki i ta mądrość życio- 
wa, która wywodzi się z doświad- 

zenia 

Kino brytyjskie ma swego klasyka — 
Josepha Loseya. I prawie klasyka — 
Lindsaya Andersona. Także dwóch 
wybitnych twórców średniego poko- 
lenia — Kena Russella i Stanleya Kub- 
rieka. Teraz przybył nowy i młodszy. 
To Alan Parker, twórca o wyjątkowo 
silnej wyobrażni. 








ALEKSANDER 
LEDOCHOWSKI 





MIDNIGHT EXPRESS, reż. Alan Parker, 
Wielka Brytania 
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DŁUGI WEEKEND 


HISZPANIA, 1977 


Reżyseria: JUAN ANTONIO BARDEM 
Zdjęcia: Jose Luis Aleaine. Muzyka: 
Jose Nieto. Scenografia: Eduardo 
Biurrum. Wykonawcy: Alfredo Landa 
(Juan). Paco Algora (Venancio). Victo- 
fia Abril (Lolita). Mabel Escano (Popi) 
Pilar Bardem (Isabel) i inni. Produk- 
cja: Jaimó Fernandez _ Cid. Art 7 Pro- 
duction. Madryt. Barwny. Dozwolony 
od 15 lat. Czas wyświetlania: 109 min. 
Tytuł oryginalny: .El puente 


Gorzka komedia ukazująca współ 
czesną Hiszpanię oczyma przemie- 
rzającego kraj motocyklisty. Wee- 
kendowa eskapada odkrywa przed 
podróżującym bohaterem problemy 


TANASE SCATIU 


RUMUNIA, 1976 


Reżyseria: DAN PITA. Scenariusz na 
podstawie powieści Duiliu Zamfire- 
scu: Minhea Gheorghi. Zdjęcia: Nico- 
lae Margineanu. Muzyka: Adrian Ene- 
scu. Scenografia: Helmut Sturmer 
Kostiumy: Lidia Luludis. Wykonawcy: 
Vietor Rebengiuc (Tanase Ścatiu). Eli- 
za Petrachescu (jego matka). Vasile 
Nitulescu (Dinu_ Murgulet). Catalina 
Pintilie (Sasza), Andrei Csiky (Matei 
Damian). Dan Nutu (Mihai). Cristina 


i zjawiska społeczne, z których ist- 
nienia nie zdawał sobie dotychczas 
sprawy. Złoty Medal na ubiegłorocz- 
nym testiwalu w Moskwie. 


Nutu (Tincuta), Rodica Tapalaga 
(Aglae) i inni. Produkcja: Centrului de 
Productie Cinematografica „„Bucu- 
resti” — Casa de Filme 4. Barwny. Do- 
zwolony od 15 lat. Czas wyświetlania 
125 min. Tytuł oryginalny: „„Tanase 
Ścatiu 


Pierwsza część cyklu poświęcone- 
go wsi rumuńskiej przełomu XIX i XX 
wieku. Tytułowy bohater — spekulant 
i bezwzględny wyzyskiwacz — dzięki 
małżeństwu dostaje się do sfer zie- 
miańskich. 
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CZARNE DIAMENTY 


WĘGRY, 1976 


Reżyseria: ZOLTAN VARKONY!. Sce- 
nariusz na podstawie powieści Maury- 
cego Jókaia: Janos Erdódy i Zoltan 
Varkonyi. Zdjęcia: Gydrgy liles. Muzu- 
ka: Emil Petrovics oraz utwory Straus- 
sa i Offenbacha. Scenografia: Tamas 
Vayer. Wykonawcy: Póter Huszti (Ivan 
Berend). Szilvia Sunyovszky (Evila). 
Peter Haumann (bankier Felix Kaul- 
mann). Sandor Szabó (kardynał Sa- 
muel), Antal Pager (książę Bondava- 
ry). Ktari Tolnay (hrabina Theudelinda). 
Gabor Koncz (Póter. narzeczony Evi 

li). Geza Tordi (inżynier Raunć), Berta- 


KING KONG 


USA, 1976 


Reżyseria: JOHN GUILLERMIN. Sce- 
nariusz: Lorenzo Sempie jr, na pod- 
stawie scenariusza Jamesa Creelma- 
nai Ruth Rose według pomysłu Merja 
na C. Coopera i Edgara Wallace. Zdję 
cia: Richard H. Kline. Efekty specj 

ne: Frank Van Der Veer. Barry Nolan 
i Harold E. Weliman. Dekoracje: Mario 
Chiari i Dale Hennesy. Muzyka: John 
Barry. Wykonawcy: Jeff Bridges (Jack 
Prescott), Charles Grodin (Fred Wil- 
son).. Jessica Lange (Dwan). John 


lan Solti (Gyula). Iidikó Bansagi (An- 
gela), Rudolf Somogyvari (Sonders- 
heim). Laszlo Markus (Fromm), Zoltan 
Varkonyi (właściciel paryskiego loka- 
lu) i inni. Produkcja: Zespół Filmowy 
Budapest". Barwny. Szerokoekrano- 
wy. Dozwolony od 15 lat. Czas wy- 
świetlania: 159 min. Tytuł oryginalny 
Fekete gyemantok 


Ekranizacja powieści klasyka wę- 
gierskiej literatury. Bohater — wyna- 
lazca i przedsiębiorca — walczy z za- 
graniczną spółką eksploatującą ko- 
palnie. Barwny, obfitujący w intrygi 
i wątki miłosne obraz Węgier drugiej 
połowy ubiegłego wieku. 


Randolph (kapitan Ross). Rene Au- 
berjonois (Bagley). Julius Harris (Bo- 
an), Jack O'Halloran (Perko), Demis 
Fimpie (Sunfish), Ed Lauter (Carna- 
han). Jorge Moreno (Garcia), Mario 
Gallo (Timmons) i inni. Produkcja: Di- 
no De Laurentiis dla Paramount Pictu- 
res. Barwny. szerokoekranowy. Tytuł 
oryainalny: „King Kong 


Nowa wersja przygód gigantycznej 
małpy, zakochanej w delikatnej blon- 
dynce i w odruchu rozpaczy niszczą- 
cej Nowy Jork. Widowisko przewyż- 
szające rozmachem głośny film z ro- 
ku 1933. 
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ZDJĘCIA: |. Javor; J. Kośnik; R. Sumik; Centrului de Produciie Cinematografica „Bucuresti” — Casa de Filme 4; ZF „Budapest”; Cid., Art. 7 Prod.; Cinć Revue; Dino De Laurentiis; Epoca; 
Kino; L'Express; Paramount Pic; Polfilm; Premićre; PRF Zespoły Filmowe; Sudwestfunk; Sinday Times; UPI; Zagreb Film; ZRF; Arch. Numer przekazano do drukarni 3 VIl.1978. Zam. 983. 
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Rok 1885: słynny rabunek ładunku zło 
1a z londyńskiego pociągu. Film rekon 
struwjący to wydarzenie z kronik krymi 
nalnych nazywa się, oczywiscie, „Wiel 
ki napad na pociąg” (The Great Train 
Robbery). Reżyseruje: Michael Crich 

m, w rolach głównych Sean Connory 
Donald Sutherland 1 Lesiey-Anne 
Down 








* 
Claude Lelouch zapowiada znowii rea 
lizację na wielką skale 
4 tobą, po Tobie” (Avant Iol, avec toi 
sprós tot) to dzieje pewnogo małżon 
stwa od roku 1930 po 1980. Fabuła ma 
być pretekstem do pr 
jów muzycznych półwiecza, ktore opra. 


„Przed loba, 




















cowaje dlafilmu Francis Lat. Realizacja 
we Francji i Stanach Zjednoczonych 
* 
Włoski rezyser Sergio Lese oświad. 
Gzył w Cannes, że Chiny wyraziły za” 
dy na realizację. plenerów. do filmu 
w Marcu Polo „w miejscach historycz 
nych”. Wnętrza nakręcone zostaną we 
Włoszech. Film będzie miał wersję 





wizyjną i kinową 
* 
Nowe zagrożenie dla kina że strony 
telewizji: na tegorocznych targach MIP 
w Cannes Japończycy przedstawili se- 
rię rysunkowych filmów, ktore wiedz 
po założeniu specjalnych oku 
adbiera w obrazach rojwymiarowych. 
fe7 okularów obraz jest po prostu pła 
ski, ponieważ japońskim technikom 
udało się wyeliminować efekt podwój- 
neqo konturu, uniemożliwiający wy 
świetlanie filmów stereoskopowych 
w zwykłych kinach. Seria nosi tytuł 
Rem" i oparta jest na powieści Hexto: 
ra Malota o. przygodach: porwanego 
dziecka, wędrującego do rodziców 

















czechosłować 
1 Ludek Sobo- 
ta (oboje na zdjęciu) występują w filmie 
Nie chce go, bosię boi koni 

ia muzyczna, ktorą realizuje specjalis= 
ta w tej dziedzinie, Ladislav Rychman. 








Jest 








Fot Kino 





Agostina Belli 


Jako parinerka Vittoria Ciassmana 
w .„Zapachu kobiety” Dino Risiegc 
twierdziła opinię, że jest gocną następ 
czynią Claudii Cardinale i Moniki Vifti 
Popularna wśród włoskich telewidzów, 
zagrała ostatnio w. filmie. „Geniusz. 
u boku Yves Mantan 


Dusza romantyka 


ansie: twór- 














Trudno mówić 0 re 
czaść Heinricha von Kleista, poety, dra 

i nowelisty niemieckiego 
omu XVIII 1 XIX wieku, jest 
obecna we współczesnym życiu 
kulturalnym. Natomiast kino dopiero ją 
odkrywa. Koblhaas" przed 














kilki no. „Markiza_O. 
2. pietyzmem odczytana przez Erica 
Rohmera. I film Helmy Sanders, Hein. 
nich”, poświęcony postaci niemieckie 


qo romantyka, Realizatorka z kręgu ra- 
dykalnych twórców REN. hliska Fass. 
binderowi i Wendersowi, praktykująca 
u Pasoliniego; największy wpływ wy 
warł jednak na niq Werner Herzog. Pró- 
ba ukazania postaci poety jako „dziec- 
ka natury”, nie. przystosowanego do 
wymogów codzienności, przypomina 
„Zacadkę Kaspara Hausera". Realiza- 
orka twierdzi, że jej film odtwarza tyl 
ko listy, dokumenty i relacje samego 
poety oraz. jego przyjaciół. Pierwsza 
scena, charakterystyczna dla stylu całe. 
nu, lo zmudne pisanie gqęsim pió- 
mal walka z grubym papierem, 
hiapiącym inkaustem, nieostro zatem” 
erowanym piórem: wszystko to na 
zbliżeniu, długo wytrzymane. Poeta pi 




















Fot Epoca 


sze prośbę o pomoc finansową do pru- 
skich władz: list pozostanie bez odpo- 
wiedzi. Wkrótce polem Henryk. von 
Kleist popełni samobójstwo wraz: ze 
swą przyjaciółką Henriette Vogel, sa: 
mobójstwo w stylu romantycznym, na 
łonie natury, w miłosnym uściski 
powraca do paru epizodów z te- 
qo niełatwego życia. Syn junkierskiej 
rodziny, od dziecka przeznaczony do 
kariery wojskowej, opuszcza jednak ar: 
ię. Pisze, studiuje, cierpi nędzę. Opie- 
ką otacza go siostra Ulrike, To kobieta 
niezwykła, tajemnicza, walcząca o mi 
łość swego brata, W męskim przebr 
jedzie wraz z nim do Paryża. Realizator: 
ka wykorzystuje w_lych sekwencjach 
espól Theatre du Soleil, tworząc nie 
mal współczesny kat 
Ale styl je 
Stanowi mieszaninię różnorodn 
mentów, które składają się w całość 
przykuwającą uwagę Inny epizod ni 
mał idylla nad szwajcarskim jeziore! 
gdzie Kleist zamieszkał zo swym przy: 

































jacielem Pfuelem. Pracuje fizycznie 
u stolarza, pisze. Napoleon. podbija 
w lym czasie Prusy: po powrocie do 





poeta zostaje aresztowany 
przez Francuzów jako szpieg, osadzony 
w forcie de Joux. Tam, w więzieniu. 
powstają jego liczne dzieła. Rozqłos 
przynoszą mu utwory polityczne, wży: 
wające do walki, pełne nienawiści do 
Napoleona, przesycone coraz bardziej 
szowinizmem. Uwolniony dzięki st 

a się od lu. 











niom znowu odu: 
dzi. Niepowodzenie sztuki „Rozbity 
Heinrich Giskes i Lina Cartens 


















dzban” w woimarskim teatrze Goethe 
go. staje się jego klęską. A. przecież 
wówczas właśnie powstaje arcydzieło: 
Książę Horuburga”, wspaniała, 
inatyczna rozprawa o konflikcie między 
jednostką a państwem, Kleist uwierzył 
jednak, że możliwość realizacji ideału 
doskonałości daje tylko śmierć z włas 
nej ręki 
Czy film Helmy Sanders przybliża 
dzisiejszemu widzowi postać pisarza? 
Autorka „Wesela Shirin”, głośnego 
przed dwoma laty filmu 0 tureckich 
gastarbciterach w REN, zmieniła całko- 
wicie styl. Jej wizja przeszłości jest wy 
soce umowna, przy zachowaniu natura 
lizmu szczegółów, tak charakterystycz 
dla młodych twórców zachodnio 
miockich. Ale pasjonująca. epoka 
wielkich przemian politycznych | rewo: 
Sztuki nie dochodzi jakoś na 
ekranie do głosu. Klucz charakterologi 
ny, fascynacja człowiekiem „innym 
niż przeciętne otoczenie nie wystarcz. 
I chociaż Heinrich Giskes w tytuło 
zoli tworzy sugestywną sylwetkę troc 
niedźwiedziowatogo, wielkiego dziec 
ka — prawda o romantycznym geniuszu 
nadal pozostaje zagadką 









































Nie można być wielkim poetą, 
a żle pisać wiersze, wielkim mał 
rzem, a źle dobierać farby. Krótko 
mówiąc nie można być wielkim 
tystą, a nie umieć należycie się 
wyrazić. 

Ktoś powiedzial o Rafaelu, że 
bylby wielkim malarzem, nawet 
gdyby nie miał rąk. Nie można jed- 
nak powiedzieć, że bylby wielkim 
malarzem, gdyby nie miał wyczu- 
cia rysunku. 

BENEDETTO CROCE (1912) 
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Narzeczona 
z „nowej fali” 














O Bernadette Latont mowi siędodziś. 
że jest aktorką „nowi pał ak 
jak 0 innych — że są aktorami Comedie 
Francaise. „Nie lubię kina, które mru- 
czy jak zadowolony z siebie kot. Wolę 
mroczne uliczki, w których odnależć 
prawdziwych szaleńców fil 
mu." — napisała w wydanym właśnie 
zbiorze wspomnień „Narzeczona kina 
(La Fiancóe du cinóma). | przez dwa. 
dzieścia lat swojej kariery była wierna 
temu wyznaniu wiary. Córka aptekarza 
2 małoqo miasta poślubiła mając sze 
naście lat początkującego aktora Cić 
rarda Biaina. Razem znaleźli się w P: 
ryżu, w środowisku „szczurów filmole. 

















ki”, młodych, inteligentnych zapaleń: 
ców, którzy zaczynali od pisania krytyk 
w „Cahiersdu Cinema" (odkrywali uro- 
ki amerykańskiego kina klasy „B”). 
a skończyli na realizacji filmów, którc 
zostały mianem „nowej fa 
li”. Debiutowała w „Prześladowcach 

Truffauta — manifestacji nowego kie 

runku. Potem grała u Chabrola 
w „Pięknym Serge'u” 1 „Kobietkach 

w „Ślinee do ust” Doniol-Valeroze'a 
i w filmach efemerycznych reżyserów. 
którzy dawno już znikli z mapy kina. 
Kiedy „nowa fala” straciła rozpęd i wy. 
dawało się, że czeka ją tylko film ko- 
mercyjny, nie poddała się, Jej znakomi: 
tym powrotem była „Narzeczona pira: 
ta” Nelly Kaplan, potem grała w skat 
dalizującej „Mamie i dziwce” Jeai 
Fustache i „Takiej ładnej dziewśczynie 
Trufiauta, Po rozwodzie z BI 

lubiła awangardowego (oczywiściel] 
rzeźbiarza  Djourkę  Modvedeky ego 
i zagrała w jego filmie „Paul”. A jej 
książka jest małą sensacją paryskich 
księgarń: pełna temperamentu | szcze 

ości, celna w charakterystyce burzli 
wego okresu przełomu lat pięćdziesi 
tych, w portretach ludzi — od Truftau 


























Kinorysunki Chodorowskiego | 








po Rivetle'a, w którego osobliwym eks. 


perymencie. „Out one 
udział, 


Bernadette Lafont 





brała także 


Fot. Express 


























